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Rad Francji w oblicz upadki 


Dyskusja w parlamencie potrwa kilika dni 
PARYŻ, (PAT). Pienarne po-, wet wrogie ĉo tych pro ektów. 


siedzenie Izby Deputowanych roz 

częło się wczoraj o godz. 3 po 
poł. przy dużym udziale posłów i 
Saintieresowaniu prasy oraz licz- 
nie zebranej na galerji publiczno 


Na wstępie zabrał glos referent 
komisji finansowej izby dep. Jac 
quier. 

W kuluarach izby uważa?ą stanowis 
ko rzadu za dość trudne. Szereg grup 
żebraió się celem omówienia swego 
stanowiska w stosunku do projcktów 
rządowych. Jedvnie tylko grupa rady- 
kaina wypowiedziala się bez zastrze- 
$eń za poparciem rządu. Inne gruny za 
jdły stanowisko wyczekujące lub na- 


Dyplomy honorowe 
Pożyczki Nsrodowe] 
Foiska Wytwórnia Papierów Ware 
tośsiowych wykonała dla generalnego 
Komisarza Pożyczki Narodowej spe. 
ełalae dyplomy honorowo dla tych 
aubpskrybentów pożyczki, którzy wpla 
elli ją w złocie w całości lub częścio- 
wo Dyplomy takia otrzyma okoio 
tooo obywainii. 


Drugi wiceminister 
w Min. Komunia.c I 


W dniu wczorajszym mianowany zo 
stał drugi wiceminister komunikacji w 
sobis inż. mjr. Juliana Piascck.czo. 
Stanowisko to mis było obsadzone od 
cząsu dymisji inż. Gallola. Nowy wice 
minister jest wybitnym iachowcem w 
dziedzinie kolejnictwa. 


Wielki pożar pod L'pnam 
LIPNO (PAT). — W nocy z 
dn. 19 na 20 b. m. w majątku 
Złotopole, należącym do p. Lip- 
ezyńskicgo, wybuchł grożny po- 
tar. Od rury piccyka żelaznego, 
umieszczonego na poddaszu pała 
eu, zapalił się caly budynek. Po- 
gar, mimo wicikiej wichury, zdo 
ano zlokalizować, nie dopuszcza 
jąc do zapalenia się budynków 
gospodarskich. Paac jednak spio 
fat doszczętnie. W gaszeniu po- 
żaru brało udział 5 okolicznych 
straży ochotniczych, pracując 
rzeż calą noc i dzień następny. 
traty wynoszą 100 tysięcy zł. 


| 
| 


Jak przewidują, obrady izby 


nad projektem finansowym rządu 
przeciągną się do czwartku, lub 
nawet piątku. 

Po zakończeniu dyskusji odbę 
dzie się giosowanie, które zadecy 
duje o'dalszych losach gabinetu 
Sarraut. 

EmN "PRZE 


CAPErOWN (PAT). — Dwu 


łetnia posucita, której ofiarą pa- 
dlo wielu ludzi i miljony byd.a, 
skończy:a się oberwaniem cimur jw Nataku 


we wszystkich prowincjach. 


ków, piątek 24 listopada 1933 


Marszałkostwo P.ł:udscy 


Jędrzejowi 


W związku z 15-tą rocznicą 


AD 


Peyzj A j 
Pi 


p) 


Skazani przywódcy Centrolewu 


Moraczewskiema zořosili sie do więzienia 


szego premierostwa w wyzwolonoj 


Polaca do 
Bawedoru 
stępująca d 

„inżymier 


Jędrzeja Moraczewskiego. 
madeszia do Sule 
eposza; 

Jędrzej Moraczawski 


ri „4 prawomocnym 


W dnłu wczorajszym skazani 
wyrociecm b. 
więźniowie brzescy zgłosili sią 
do więzień w micjscacii swojce 


Sulejówek Igo zamieszkania celem odcier- 


Zasłużonemu dla Państwa pracowni 
0 
prze 


kowi i miestrudzonemu bojownikowi 
Niepodlegiość setdccznę Życz 
sylają 

Jóżelostwo Pźłsudscy”, 


pienia kary. Do więzienia mo- 
(kotówskiczo zglosili się poslo- 
wie Dubois i Barlicki z P. P. S.. 
przyczem teu oślatni wniósł 


top po dwuletniej posusze 


powieksz tutychczas wą liczbę ofiar w Atiycz Połudn.owej 


W ‘rranswaalu powódź uszko» 


Liczba osób, które utonęty 


dziła iinję kolejową Capelown „| wszutek powodzi, nie dotyciczas 


Jonannesburg i zatopila 


sztuk bydla, 


mosty, | znana. Miasta, polożone nad ta- 
zaś zmiotia tysiącć |j mami, zostały uszkodzono, 


Wielka kradzież w Nicei 


Złodzieje Zbrali z sam-chodu transp 


W Nicci wydarzyła się niezwy 


kła sensacyjna kradzież: o godz. 
10-cj rano dwóch funkcjonarju= 
szów biura przewozowego, Ba- 
larau i Logueri wyładowali na 
dworcu 80 kg. ziota, które mich 


Nawałnice 


TURYN (PAT). — Nawalnice 


śniegowe w ciągu ostatnich dni 


7 zai kolosalne szkody, 
obalając słupy telegrat.czne i te» | licy, 


przewieźć do kilku 
kcjonarjusze złożyli z.0to 


śniadanie, pozosiawiwszy samo- 
chód bez dozoru przed restaura- 
cją. 


art złota wartości 1.360 030 fr. 


anków. Fun- 


Brak skrzynki ze złotem zau- 


wraz] ważyli dopiero wtedy, kiedy za» 
z innemi pakunkami i poszli na 


jechali do jednego z banków. 


Wartość skradzionego 
wynosi 1.360.000 funtów. 


złota 


śnieżne we Włoszech 


szere 


icfoniczne, przerywając przewo» [ 
dy prądu elektrycznego i łamiąc 
g drzow w imieście i w oko- 


Wpobliżu Verres jeden z oba- 
lonych słupów padł na tor kole- 
jowy i omal nie stał się przyczy” 
ną katastroly kolcjowcj. 


| 


Co sie dzieje w tym Studzieńcu? 


Zakład w Studzieńcu, o któ- 
rym pisaliśmy w lecie roku bie 
żącego, znów daje znać o So- 
bie. Widocznie ciążąca nad nim 
zmora, która doprowadziła do 
katowania dzieci. wykrytego w 
pamiętnym procesie. panuje W 
dalszym ciągu nad fatalnem 
miejscem budynków  zaklado= 
wych. 

Zdawało się nam. 
szych rewcelacjach 


Że Do na- 
o pewnych 


Predłdżenie casa pracy 1 skrátenie urlopów 


Na zasadzie wydanych w kwietniu 
W r. ustaw przedłużających czas pra- 
ey i skracających uriupy, należy oczc- 
kiwać, iż od dnia j stycznia b. r. wszy 
sikie zaklady pracy zechcą skorzystać 
g możności dostosowania tych swiad- 


<zań do nowych norm czasu pracy | ur | zostala powzięta przez czynniki zawo 


wej umowy zslorowej w Warszawie, 
któraby gwarantowala 40-to godzinny 
tydzica pracy (a więc krótszy niż obe 
tnie) oraz urlopu w dotychczasowych 
rozmiarach. 

Wydaje się rzeczą konieczną ażeby 


dopów. Kwostja ta wydaje się nabie- | dowo zasadnicza decyzja w tej ma- 
rać już poważnego rnaczenia wobec, terji, gdyż należy oczekiwać zdecydo- 


p wee ida przez Związek Przemysłu, wanego oporu sier przemysiowych ze 


ego żądań do warunków no-' względów prestiżowych, 


Przed otwarciem Uniwersytetu Warsz. 


W związku z przewidywanym o- 
twarciem Uniwersytetu WYarszawe 
śkiozu | wztowisuiom zająć, wydana 
będzie przez rektorat odéziva do mło 
dzieży akademickiej. W odezwie tej 
tehat podkraśli Niepowetowane skut- 
kl dla normalneza blege żytia uczel- 
mi, wywolane ostainiemi zajściami i 
wezwie studeniów do przestrzegania 
-W przyszłości porządku ł spokoju. 


Do biura rexterskicgo wpłynęły of 
wolania trzech studentów, skazattych 
dyscyplinarna ni wydaieńiu roczna 
1 zakaz należenia do stowarzyszeń d 
kademickich. Zażalenia nieważnoćci 
wyroków uniewinniajccych, która mo 
gga wnieść rektorat I Ministerstwo 
oświaty dotąd nie wółynęły. Wyroki 
uniewinniające  uprawamacaiają 
w piątek, dnia 24 b. uw 


niedociągnięciach  Studzicfca, 
zapanuje tam porządek, spokój 
i ład. 

I ymczasem... niedalcj, Jak na 
18 listopada wyznaczona byla 
w Prokuratorii Generalnej spra 
wa Śtudzieńca o kilkutysięczne 
odszkouowatiie, należne wdo- 
wie po zabitym w ddorże zakła- 
du pastuchu — Ualązce. 

Narazie spraw3 odroczono. 
Ale jak wygląda Studzieniec, 
który nie chce wypłacić odszko 
dowania za śmierć suugo pra. 
cownika, ginącego przy peluio- 
niu obowiązków? 

Tego samego dnia na stacji 
w Radziwilłówie ładowano do 
wagonu zdążającewa do War- 
szawy, chłopca, który polknął 
igłę. Zainteresowani podróżni 
skonstatówali, że jest nim wy- 
chowanck ze Stuczieńca = 
Urydlas. Co wpłynęło na tak 
desperacki krók chlopca? Czyż 
to zwykły wypadek? Może, ale 
zbiega się on znów z wypad- 
kiem śmiertelnym. 

Przed tygodniem bowiem 
zmarł nagle w zakładzie chlo- 
piec, już dziś pochowany., Pæ- 
wótem Śmierci ma być ostre nü 
tarcie kolegi w czasie gry na 
otwartem powietrzu, 

Wszystko to świadczy 6 bra- 


ik Ku nalsżytego dożóru Albo 
Ichlopcy sa puszczani sałnopas i 


robią, co im się Żywnie podo- 
ba, alba ich wychowawcy są 
tak przeciążeni, że nie mogi 
wszystkicgo dopatrzeć, 
Niemałą rolę odgrywa tu 
nędzne wynagrodzenie. jakie o- 
trzymują pracownicy. obickują 


f się chlopcami. Kiedy głowa 
zaprzątnięta jest, jak związać 
koniec z końcem, mogą się zda- 
Ale przecicż wszystko to 
można usunąć. Niechaj Studzie 
niec bedzie naprawde wzoru- 
wvm zakładem. gdzie dba się 
əlpowiednio o pracownika i 
którego trzeba zwró» 

cić spo!cczeństwu bez wad i na 


rzać niedopatrzenia. 
chlopca, 
wyknicń bagna życiowego. 
L4 
Blok ma uretoweć 


prośbę o odroczenie terminu od 
cierpienia kary do 25 b „m. 

Ze skazanych więźniów pię= 
ciu wyjechało zagranicę, uchy- 
lając się w ten sposób przed ka 
rą. a mianowicie posłowie: Lie- 
berman | Prazgier z P. P. Sa któ 
rzy przebywają w Paryżu oraz 
posłowie Witos, Kiernik i Ba- 
giński ze Stron, Ludowego, któ 
rzy są w Czcchosłowacii, Za 
tymi więźniami zostaną rozesła 
ne listy gończe, 

Pozostali skazani, a miano- 
wicie pos. Ciolkosz (P. P. S.) 
zgiosił się do więzienia w Tat- 
nowie, Mastek (P, P. S.) do 
wiezienia w Krakowie. Putek 
w Wadowicach. 

Przypommamy. że wvrók Są 
du Anelacvjncgo odnośnie do 
wyżej wymienionych posłów 
brzmiał następująco: na 3 lata 
więzienia skazani zostali pp 
Clolkosz. Dubois, Mastek, Pra- 
gier, na dwa i pół roku pp. Bar- 
licki, Kiernik i Lieberman. na 
2 lata p. Bagiński. wreszcie na 
półtora roku p. Witos. h 

Skarga kasacyjna od tego 
wyroku została przez Sąd Naj- 
wyższy odrzucona I tem samem 
wyrok stał sie prawomocnym. 


Aresztowania 
pisłów = kcmunistów 
na Łotwie 


Sejm łotewski uchwalił 
nictylkalności posłów  komunistycz- 
nych. Posiowis ci w liczbie 7-miu zo- 
steli natychmiast aresztowani pôd za- 
rzutem wywrotowcej działalności. 


Niezwykły „prezent” 


2 Niem ec 

ŁÓDŹ, (PAT). W tych dniach 
na polach wsi  Alekssndrówka, 
powiatu kolskiego, spadł bajo- 
nik, do którego przycżepionych 
było kilkadzicsiąt odezw w języ- 
ku niemieckim. Z treści odezw 
wynika, że wydane one zostały a- 
nonimowo przez antyhitlerowskie 
grupy niemieckie, które wzywały 
„naród niemiecki, aby w dniu 12 
„listopada, (t. j. w dniu wybo- 
rów) „opamiętał się i dał wyraz 
prawdzie”. Balonik prawdopodoh 
nie wypuszczony został na tere- 
nie Niemiec, pędzony jednak wia 
trem, zaleciał na teren polski i tu 

i po kilku dniach opadł. 


zniesienie 


| 


lew cę w Hiszp*n i 


Po klęsce lewicy podczas niedziel- wych, które cdbędą się 8 grudnia. Wo 


nych wyborów do parlamentu w Hisz- | bez tasiaj sytuacji włdóki prawicy s: 
pan;ł nastąpi:ó zklokowanie stronnictw | znacznia mniejsze, 
republikańskich do wyborów dodatko- | 


ftórykj tyczą się zarówno spraw eko- 
nońnlośnycii, r i gospodarczych, Na 
glerwszym rfia żnajduje się sprawa 
zawarcia paktu o rieagresię. Z racji 
pódewacia tero pakiu, jak przypusz: 
czają w kolach politycznych nastąpi z 
obu kiróa uroczyste potwierdzenie põ- 


szanowania isiniejących traktatów, 


Dalsze r: kow: nia Sowietów z Ameryką 


Rokowania między Sowietami a A* 


Jazonja zajmuje stanowisko Baczne 
go i wyczsku,ącego cbserwatora, Z ob 
sadzomiara stanow.ska swego ambasa: 
dora w Waszynstónie Jagonja czeka, 
przgnąc wprzód zbada; skntią | kon- 
szkwenc:e górczumiania amerykańskó 

'gowieckiago dla sytudcji poktycznej 
ina Dalekisa Wśchodzię 


Bir. 2. 
iame 


Dziewczeta na odludziu 


wśród dawnych fortów Okęcia 


Wśród byłych fartów Okęcia, 


w odległosci dobrych 10 km. od | 


źle? | f 
— Nie, tam jest bardzo dobrze 


śródmieścia Warszawy wznosi ;— miała odrzec, szlochając dziew 
się parterowy budynek „Domu | czynka — ale w nocy przychodzą 


Dziewcząt“, w którym znalazło 
opiekę 30 nieletnich, obarczonych 
piętnem kradzieży, prostytucji, a 
nawet uszkodzeń cielesnych. 

Dziewczęta na takiem odludziu, 
gdzie w czasie szarugi jesiennej 
brnie się po kostki w błocie, zda- 
la od posterunku policyjnego, sta 
nowią dla mętów społecznych 
przynętę, która wyraża się w ata 
kowaniu nędznego parkanu, oka- 
lającego „Dom Dziewcząt”. 

Nieletnie o wybujałych, niejed- 
nokrotnie ponad wiek, tempera- 
mentach, z bogata przeszłością 
życia erotycznego, stanowią, z 
drugiej strony, doskonały mater- 
jał do zalotów. 

To też aćministracja zakładu 


nie mało ma kłopotów z wyrostka í 


mi, przełażącymi przez parkan, ni; € 
A 7 |my „Dralle“ (Nalewki 2-a) po- | 


czem koty. Kierowniczka p. 
Zdżarska żali się podobno otwar 
cie na plagę flirtów dziewcząt z 
wałęsającymi się w okolicy typa- 
mi z pod ciemnej gwiazdy. A ta- 
kie stosunki, przyzna każdy, nie 
sprzyjają poprawie, jaka mają wy 
kazać zepsute już w wiośnie swe- 
go życia dziewczęta. 

Stugębna plotka głosi tymcza» 
sem wieści tak zastraszające, że 
trudno je przemilczeć. Nasz 
współpracownik słyszał z ust 
przedstawiciela sfer wychowaw- 
czych, fakt, domagaiący się wy- 
świetlenia i ewentualnego prze- 
ciwdziałania. 

Kiedy przed dwoma miesiąca- 
mi, jedna z dziewczynek uciekła 
z Okęcia, została następnie, po u- 
jeciu, chwilowo, umieszczona w 
jednem z więzień warszawskich. 


kę miano przewieźć do zakładu 
na Okęcie. Kiedy „uciekinierka* 
dowiedziała się o tem, zaczeła 
prosić i zaklinać wszystkich, by 
nozostawiono ją w więzieniu. 
Czyżby na Okęciu było 


taki 
ea ea 


Przedstawiciel wladzy 


chłopcy". 

Być może, że fakt przytoczony 
jest w stu procentach przejaskra 
wiony, tak w umyśle dziewczyn- 
ki, jak i opowiadającego, ale skar 
gi p. Zdżarskiej w zestawieniu z 
nim dają dużo do myślenia. 

Szereg wyrostków  napastuje 
„Dom Dziewcząt”, mając ułatwie 
ne zadanie w drewnianym płocie. 
Obecność personelu wyłącznie ko 
biecego dodaje im tylko pewnoś- 
ci i odwagi. To są faktv nie podle 
gające dyskusji. Gdyby jeszcze 


Nieoczekiwany wyrok 


na oskarżónych o kradzież 


W fabryce periumeryjnej fir- 


pełniono kradzież z włama- 
niem. Prawie na oczach stró-, 
żów nocnych, nie bacząc na. 
sygnały alarmowe, złodzieje do 
stali się do Środka przeż otwór 
w ścianie i zabrali z kasy 6000 
złotych gotówką, oraz z mata- 
zynów 7 bań, zawierających dro 
gie olejki. 

— Musiał tu działać złodziej 
domowy, wewnętrzny, którego 
najtrudniej upilnować, — % 
rzekł urząd Śledczy. 


Podejrzenie padło na wożne- 
go, Klemensa Gałkowskiego, 
ale trudno inu było coś udowod 
nić. Złapano tylko jakąś kobie- 
tę, która paradowała w skra- 
dzionym w fabryce kołnierzu 


|futrzanym. stanowiącym wlas- 
W jakiś czas później, dziewczyn | 


PICOKUTAŁC 

- b. sędzie, 

Po zakończeniu , badania 
świadków w procesie byłego sę 
dziego Stanisława Łopatty, za- 


PM KR LEGI 


z zamiłowania 


(S. F.) P. Wojciech Łodyga 
jest *ojalnym obywatelem, sza- 
nującym wszelkie przepisy i 
prawo, a obdarzającym specjal- 
nym szacunkiem i sympatją 
wszelkie organy władzy. Dla- 
tegó pewno, kledy sig upije, ma 
wrażenie, że jest jednym z umi 
łowanych przez siebie organów 
władzy, 

Pewnego razu p. Wojciech 
szedł po pólnocy mocno „pod 
gazem“ ulicą i szukał jakiegoś 
naruszenia przepisów, żeby 
móc stanąć w ich obronie. Uli- 
ca jednak była pusta i cicha i 
wogóle wszystko w porządku. 

P. Wojciech zaczął $ię już 
martwić. że nie bedzie miał ko- 
go doprowadzić do porzadku, 
kiedy na szczęście napatoczył 
mu się wracający spokojnie do 
domu n. Jozek Kwas. 

P. Wojciech zastąpił mu dro 
ge. 

— Czego pan wrzeszczysz, 
do cholery i zakłócasz snokój 
publiczny? — svytal groźnie. 

Ponieważ p. Kwas od godzi- 
ny nie wydał z siebie ani jedne 
go dźwięku, pytanie to zdziwi- 

„ło go mocno. 

— Panu szanownemu sie zda 
je pewno! Tu nikt nie krzy- 
czał. 

— Władzy sie nigdy nie zda 
je! Jak mówi. to tak jest. Wi- 
dze, że pan nie wiesz, z kim 
Pan masz do czynienia, 

~— Ale panie naczelniku! Ja 


Obok posterunkowczo, poore 


nietylko nie krzyczalem, ule na 
wet nie pisnalem. 

— Nie iżyj pan. Sam widzia 
łem, jak pan jasąś kobietę las- 
ką po głowie bił. ` 

— Panie dygnitarżu! 
cież ja nie mam laski. 

— Boś pan ją złamał; Aresz- 
tuję pana. Idziem do komisar- 
jatu, 

Przerażony p. Kwas, bojąc 
się jeszcze bardziej rozjatrzać 
przedstawiciela władzy, po- 
szedł za nim posłusznie. 

Ale w drodze do komisariatu 
p. Łodyga lekko otrzeźwiał i 
zrozumiał, że zaszedł za dale- 
ko. Zmiękł wiec i tonem znacz- 
nie łagodniejszym  zapropono- 
wał panu K. 

— Wiesz pan ca? Żal mnie 
pana do mainra pakować. Masz 
pan pewno żone i dzieci, co? 

— Mam, mam! — ucieszył 
się p. Kwas, 

— Szkoda całą rodzinę mar- 
nować. Chodźmy lepiej na wód 
kę. 

P. Kwas sie zgodził, ale dla 
pewności, kiedy przechodzili 
sił 
o wylegitymowanie dygnitarza. 

Tak więc p. Łodyga zawedro 
wał do Sadu, gdzie przyznał sie 
do wszystkiego ze skruchą. Sę- 
dżia, mając na uwadze, że p. Ł. 
był pilany i nigdv dotąd nie ka- 
rany, skazał go na miesiąc a- 
resztu, z zawieszeniem wykóna 
nia kary na przeciąg roku. 


Prze- 


m 
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m 
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ZASTĘPSTWO 


|..przychodzenie chłopców w no- 
cy“ istotnie miało miejsce, było- 
by to już karygodne zanieanie 

Te rzeczy trzeba wyjaśnić. Nie 
wolno pozostawiać bezbronne ko 
biety własnemu losowi wśród po 
fortecznych fos, na odludziu O- 
kecia. Połączenie telefoniczne z 
Warszawą jest też tylko półśrod 
kiem. 

Bylibyśmy zadowoleni, gdyby 
fakt opowiadania dziewczynki 
można było zaliczyć do rzedu plo 
tek, z drugiej strony jednak prze- 
łażenie wyrostków przez parkan 
„Domu Dziewcząt” jest groźnem 
[pieoezoięE EYE któremu trze 
ba zaradzić. 


Lili miała przyjść o siódmej. 
Alfred już o piątej czuł się nie- 
swojo. Kręcił się po pokoju, co 
chwila spoglądał na zegarek.. 
ność kasjerki. Okazało silę. Że |Każda minuta ciągnęła się, jak 
„nowa właścicielka“ kołnierza, | wieczność... 
jest kochanką złodzieja, Zaczę-| Marzył o tem, jak za dwie go 
to deptać po piętach włamywa- |jdziny, ona znów zawiśuie na 
czom i w tym okresie, skruszo- į jego szyi. Ovsypie ją pocalun- 
ny wyrzutami sumienia, zgło- 
sil się dobrowolnie do urzędu 
śledczego Gałkowski, melduiąc. 
że wiedział o kradzieży, gdyż 
został namówiony przez roz- 
nosiciela’ wegla Sadowskiego, 
który miał dwóch braci, noto- 
rycznych złodziei. 

Po nitce doszło się do klębka i 
prócz braci Sadowskich aresz- 
towano jeszcze trzech: Roma- 
nowa, Grzeszczaka i Stefanic- 
kiego. 

Świadkowie nie potwierdzili ze 
znań Gałkowskiego i sad, nie da- 
jąc wiary, aby oskarżeni brali u- 
sdział w kradzieży — wszystkich 
| uniewinnił. 


r oskarza 


o Łopat'ę 


całunkom i pieszczoiom nie bę- 
dzie końca... 
Wszyżtko w nim 
Dygotał z pożądania... 
Minuta wlok:a sie za minutą. 
Wpó3ł do szóstej... szusta... wpół 


drgało... 


siódma. 
Lili nie było. Alired, jak sza- 
lony, biegał po pokoju... Cryżł 
palce. Czuł, że za chwilę zacz- 
nie walić głową o Ściaię... 
Nagle ktoś zapukał, Lilit.. 
Nie... To nie była Lili, Na pro 
zu stanęła siarsza niewiasta. o 
pomarszczonej twarzy, w dzi- 
wacznym, staomodnyin kape- 
luszu. z pod ktôrego wyglądały 
kosmyki rudych włosów. 
— Jestem ciotką Lili, — o- 
świadczyła. — Lili jest niezdro 


£ ; i F HTE Ę 4 SĘ + PIĄ 
|brał wczoraj głos prokurator | wa, Nie będzie mogia przyjść. 
Rutkiewicz i wygłosił długie | Alfred jęknął boleśnie i opadł 
przemówienie, domagając SIĘ| ną krzesto. 


surowej kary dla oskarżonego. 

— Łapownictwo, mówił 
prokurator, — jest nabytkiem 
z dawnego zaboru rosyjskiego, 
gdy każdy rewirowy, żandarm 
i urzędnik przyzwyczajony był 
do brania łapówek. Te opary 
niewoli należy wyplemić rozpa- 
lionem żslazem. Polski urzędnik 
nie może być sprzedajnym, nie 
wolno go nazywać łapowni- 
kiem, 

Do osoby Łopatty, Jako byłe 
go sędziego, należy odnieść się 
że spscjalną srogością, bo po- 
stępowaniem swem rzucił cień 
na sądownictwo i choć jest dziś 
emerytem, a oskarżenie doty- 
czy tylko przestępstwa, popel- 
nionego na urzędzie referenta 
„Ministerstwa Skarbu, to jednak 
dziś nikt inaczej nie mówi o 
tym przykrvm procesie, jak o 
„Sprawie sędziego Łopatty', 
tak tò nazwisko i osoba jest po 
wszechnie znane w Warsza- 
wie. Niestety, taxi człowiek był 
'sędzią, wyrządzając tem wię- 
„cej hańby stanowi sędziowskie- 
imu, mż pożytku wymiarowi 
sprawiedliwości, nawet, gdyby 
| w przeszłości postępował uczci- 
WIG: 

Oskarżyciel pietnuje sposób 
"wyjaśnień. Łopaity, niezwykle 
(wykrętny, a rozbrajająco naiw- 
ua że chwilami Śmiesznie wy- 


— Widzę, że pan cierpi 
szepnęła nieśmiało przybyła. 

— Tak! Tak! Cierpię! Niech 
pani zrozumie! Czekałem... 
Wszystko we mnie dygoce... 

— Rozumiem pański ból... 
Nie mogę patrzeć na cudze cier 
pienie... Może panu pomóc?... 

— Jak? 

— Jestem już niemłoda... Ale 
„Ww tak krytycznej chwili... mo 
głabym zastąpić Lili... 

Alfred spojrzał na ciotkę.. 

— Twarz zniszczona — OCE- 
nit szybko, — ale dość zgrab- 
| 


na.. Gwiżdżę na twarz! Zam- 
kne Oczv.. 

Gwaltownym ruchem złapał 
ciotkę w ramiona i obsypał ią 
zorącemi pocałunkami... 

Przez kwadrans trwało mil- 
czenie. Po kwadransie ciotka 
wyrwała się z ramion Alfreda I 
zrywając ruda perukę, cisnęła 
ią na ziemię. 

— Zdrajca! Podła świnią! 

— Lili! 
i fred. 

—* Tak, to jab— syknęła Li- 
z twarzy zhęuUsSZCZ 
Nawet ze starą 


zdniniał się A|- 


n 


li, ścieraiz 
ki i piegi. 


c 


cię wypróbować! Jak można? 


baba? 
— Lili! 


LP 


gląda, aby tak bronił się byłyjże nie noznają... 11! 
|szdzia, — Kłamiesz!... Wahałeś się! 
Przemówienie obrońcy adw.'Zamknąłeś oczy!... 


Nied>":lskiego wywołało replikę] — Spe... specialnie... Żebyś 
oskarżyciela oraz odpowiedź ad-|nie poznała, 


wokata, co przeciągnęło się do Głuntasku! O samą siebie jesteś 


późneco wieczora. zazdrosna? 
` Ogłoszenie wyroku następi w| Lili otarła twarz i usiadła na 
sobotę, krześle. 


Kami. Usiądą na kanapie... Po- ; 


| wypadzowemi 


do siódmej... Wreszcie wybiła | 


PE TERE W WRO" | A 4 


ciotką munie zdradzasz. Chciałam; 


Z teką starą, rudą, piezowatą: 


ia... udawatem,: 


że ia poznałem... |; 
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jPróces bankiera Kwinty 
rozpocznie s ę 22 stycznia 


Sąd Okręgowy wyznaczył 
już termin procesu bankiera 
Stanisława Kwinto, oskarżone- 
go o olbrzymie nadużycia z 
wkładami drobnych ciułaczy. 

Rozprawa rozpocznie się 22 
stycznia 1934 r. i trwać będzie 
przez szereg tygodni, stano- 
wiąc największy dotychczas 
proces o podstępne bankructwo. 

Kwinto przebywa w dalszym 
ciągu w więzieniu. 


Wyrok na defraudzntów 
w Wodociągach 


Zakończono olbrzymi proces 
o defraudację 314.000 złotych 
w Dyrekcji Wodociągów ma- 
gistratu Warszawy. 

Po przemówieniach stron, 
sąd wyznaczył ogłoszenie wy- 
roku na dziś, o godzinie 2-giej 
po południu. 


, 
Patent Fr. 184.833 

Austrjacki urząd patentowy 
wydał patent za numerem 134330 
niejakiemu Aleksandrowi Rac, 
twynalazcy „analizy liczbowej”. 
i Rac twierdzi, że wszysikie Fczby 
‘które wchodzą w grę w życiu 


į cziowieka — nimer down, (leio 
nu, data urodzenia etc. -— mie są 
zjawiskami, lecz 
związane są Ścisie z losem dane- 
go osobnika. Zdaniem wynalaz- 
ty, annlizą tych Lczb może rzu- 
cić światło nietylko na przesz- 


lfość, ale i na przyszłość człowie- 
Ika. 

„Powiedz mi, jaki jest numer 
twego teleionu, a ja ci powiem, 
kim jestes“ — twierdzi posiadacz 
patentu Nr. 134335. 

Nałeży przypuszczać, iż p. Rac 
podał w swoim memoriale jakąś 
metode wyliczeń, gdyż wiedeński 
urząd patentowy rejestruje paten 
ty tylko na podstawie taktyczne- 
go maieijaru i po sprawdzeniu da 
nych. 


NASZE DZIECI 


— Co porabia twój mały bra- 
ciszek? Biega już? 
— Nie, ale ma już nogi. 


RADJO 
„OZ. ade BENZ (| 


7,00 Sygnał czasu, 7,05 Giinnasty= 
ka. 7,400 Muzyka z płyt. 7,35 Uziennik 
poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 1,52 
Chwilka  gospodarsiwa domowego. 
11,40 Przegłąd prasy. 11,50 Zycie ar- 
tystyczne siolicy. 11,57 Sygnał cza- 
su. 12,05 Ostatnie przeboje. 12,30 
Dziennik południowy. 12,35 VI-ty po 
ranek szkolny z Filharmonii War- 
szawskiej. 15,30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15,40 Utwory na dwa forte- 
piany. 16,29 Piosenki. 16,40 „Przegiąd 
czasopisiu kobiecych”. 16,55 Duety 
wokalne. 17,20 Recital skrzypcowy 
Jana Dworakowskiego. 17,50 „Nowi- 
ny rolnicze”. 18,00 Odczyt. 18,20 Słu 
chowisko p. t. „Zemsta za mur gra- 
niczny”. 19,05 Rozmaitości. 19,25 Od 
czyt aktualny. 19,40 Wiadomości spor 
towe .19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 
Muzyka lekka. 21,00 „Skrzynka pócz 
towa techniczna“, 21,15 „Sylwety A- 
kademików Literatury. XIV. Jerzy 
Szaniawski”. 21,30 Pieśni indiańskie. 
22,15 „To, co ładne i wesole“ (pły- 
tv). 23,00 Wiadomości meteor. 23.05 
Dalszy ciąg muzyki z płyt. 


PIEŚNI Z DALEKIEJ ZIEMI 


Ciekawą audycję nadale Polskie 
Radio dn. 23.XI o godz. 21,30. która 
przyniesie słuchaczom niu..tane. eg- 
zotvczne pieśni indiańskie, opracowa 
ne przez M. Meclard- d'Aracourta w 
wykonaniu p. Janiny Makuszyńskiej 
przy akompaniamencie fortepianu i 
fletu. Audycię poprzedzi siowem. wstę 
pnem „O piosenkach z dalekiej zie- 
ini“ Kornel Makuszyński. 


— Twoje szczęście, że to by- 
ttam ja. Bo żeby to naprawdę by 
ła ciotka, to jużbym cię więcej 
znać nie chciała. 


Napoleon Sadeh 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY 


OSTATNIE WIADOMÓSCI 


TO IS WOWACCZ ZTIWEPCW TD 


ś 


Podniosłam się zmieszana. Stanęłam bezradnie na , dowej śmierci — odezwałam się. Nie poznawałam swe- 
środku pokoju, nie wiedząc, co ze sobą zrobić, gdzie | go głosu. Wychodził jakby z pod ziemi, jakby z grobu. 


się podziać! Czułam, że zawiniłam wobec obu. Trzeba 
było odrazu przyznać się Jerzemu... 

Wacław stał chwilę bez ruchu, a potem wskazując 
Jerzego ręką, zapytał gniewnie: 

— Cóż to za pan gości u ciebie? 

Jerzy podniósł się również. Przez chwilę przyglą- 
dał się Wacławowi, potem zwrócił się do mnie: 

— Czego ten pan sobie tu życzy?... 

Zacięlam wargl 

Zapanowała dręcząca cisza. W drugim pokoju Mu- 
sra | Lusinek napierali się do Wacława, spodziewając 
się, że naprzywoził im różności z Warszawy. Kolasiń- 
ska nie prian ich do drzwi i uspakajala szeptem, 
który było wyraźnie słychać: i 

— Zaraz, dzieciaki, zaraz!... Tylko tatuś przywita 
się z mamusią!... 

— Z mamusią?.. — powtórzył jak echo Jerzy. 

— Kto jest ten pan? — odezwał się znów Wac- 
ław nieco podniesionym głosem. 

Przemówiłam wreszcie: 
£. =— To jest pan Jerzy Skomorowski. 

Wacław coinął się krok, jakby został uderzony w 
głowę. 

Jerzy przyglądał mu się, jesczcze nic nie rozumie- 


— Tolu — zwrócił się do mnie. — Wytłumacz mi, 
co ten pan chce?... 

Wacław jakby odzyskał przytomność, poruszył 
się I zrobił krok Re y p 20 

— Raczej niech pan wytłumaczy, co pan tu chce?... 
Znajduje się pan w mieszkaniu obcem, w mieszkaniu, 
które do nas należy, więc ja mam prawo wymagać wy- 
tłumaczenia pańskiej obecności!... 

— Przyszedłem do swej narzeczonej, którą wypa- 
dek przeszkodził mi poślubić parę miesięcy temu! — 
zawołał żywo Jerzy. 

— Przychodzi pan do mojej narzeczonej, która 
mam za parę miesięcy poślubić! — krzyknął Wacław. 

— Jak pan mówi?,. Do pana narzeczonej?... To- 
tu!.. — Jerzy zachwiał się na nogach, jakby oszołomio- 
ny.A ja stałam, jak posąg nieruchoma, ze zwieszonemi 
rękami, z opuszczoną głowa, nie wiedząc, co powie- 
dzieć, co robić. 

— Tolu, odezwij się! Zaprzecz! To niemożliwe! — 
wołał Jerzy. 

— Wacław uratował moje dziecko i mnie od gło- 


— Postarałem się zrobić to, wskutek czego uleg- 
wiesz — rzekł Kotwicz, 

— Więc myli pan się — odparła Lusia. 

— O, bynajmniej! Wiesz najlepiej, że nie. Pierw- 
szy dowód — że jesteś tu... w miejscu publicznem... 
W każdej chwili może ktoś wejść i powiedzieć, że wdo- 
wa po Dereńskim w parę dni po śmierci męża już ma 
randki ze swoim dawnym kochankiem. Możę nawet 
powiedżą, że umyślnie postarałaś się zgładzić męża, 
aby potem wraz z kochankiem korzystać z jego bo- 
gactw. Kto wie, czy ja sam nie rozpuszczę takich plo- 
tek? 1... 

Lusta spojrzała na niego błędnemi oczyma i pomy- 
Mała sobie: 

=— On bylby zdolny nawet do tego... 

Dodał 


— Przyznaję, że to ubliżyłoby mojej czci, ale ja 
Wiwni, że nie cofniesz się przed niczem, aby tylko zna- 
leźć swoją córkę... 

Musiała mu w duchu przyznać słuszność... 

Wogóle zaś była już u kresu sił i rozpaczy. Zła- 
mana | zgnębiona, rzekła: 

— A więc dobrze. Nie mylił się pan. Uderzył pan 
w najczulszą strunę kobiety. Jestem przedewszystkiem 
matką. Jakie są pańskie warunki? s 

— Przedewszystkiem domagam się całkowitej ta- 
Jemnicy... 

= Niech będzie. Słucham... 

„— Jesteś wdową, a więc wolną. Ja także będę 
wolny... prędzej czy później... Moja żona jest śmierte]- 
ię chora... 

= Ale może jeszcze długo pożył.« > 


— Ah, rozumiem! — jęknął Jerzy i opadł na ka- 
napę. 
Wacław tymczasem mówił: : i 
— Wdziera się pan do spokojnego domu, mąci pan 
spokój kobiety, która ayt wiele przecierpiała, żeby ją 
narażać na nowe udręki z winy pańskich rodziców. 
Niech pan stąd odejdzie I nie zjawia się więcej! Tola 
jest spokojna i szczęśliwa... w, pan?l Tak! Tola 
już pana nie kocha! Pozostanie tu i będzie moją żoną!.. 

— Tolu! — usłyszałam bolesny szept Jerzego. 

Serce ml się krwawiło z bólu I rozpaczy. 

— Myślałam, że mnie opuściłeś na zawsze — sze- 
pnęłam. — Zgodziłam się... 

— To niemożliwe! Ty mnie zdradziłaś?! — sa- 
wołał Jerzy. 

— Tak zdradziła pana, jak pan ją zdradził, opusz- 
czając z dzieckiem bez środków do życia!.. Teraz ona 
mnie kocha — wołał coraz głośniej Wacław. — Żyje- 
my ze sobą już dawno! Znalazła u mnie spokojny dach 
nad głową! Znalazła dostatek i szczęście, którego nie 
pozwolę zamącić nikomu... 

— Ale ona mnie kocha! Powledz Tolu! 

— Kocham — powiedziałam, nie patrząc na Wac- 
ława. 

Wacław nie słyszał tego, czy udał, że nie słyszy 
i wołał dalej: 

— Niech pan natychmiast opuści nasz dom! Niech 
pan nie ośmiela się przekroczyć nigdy jego progu! 
Dość nieszczęść spadło na tę kobietę przez pana, przez 
jego miłość, która sprawia tylko ból! Proszę, niech pan 
wyjdzie, bo sam każe pana wyprowadzić... 

— jej miejsce jest przy mnie razem z naszem 
dzieckiem! — krzyknął Jerzy. 

— Jej miejsce jest przy mnie, bo ja ją kocham, bo 
ia nie dopuszczę, by znów miała iść na poniewierkę! 
Nie dam się jej zmarnować, ani jej dziecku, choć ono 
nie jest moie! 

— Niech pan tak nie krzyczy! Tola sama rozstrzy- 
gnie! 

— Tu nie potrzeba nic rozstrzygać! Sprawa jest 
przes”dzona! Ona żyje już ze mną! Pan to rozumie? 
Ona już należy do mnie! Na—le—ży? Pan słyszy? 

Jerzy zasionii sobie twarz ręką. 

— Pogodziłem się z tem, że należała do pana. 


Przebolałem to, że dla odebrania z rąk bandyty pañ- 
„skiego i swego dziecka spędziła noc w ramionach tło- 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czarującej kresowianki 


— Najwyżej jeszcze pół roku. 


RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Nr. 329, 


tra z pod ciemnej gwilazdyl.. Przebaczyłem je| tol 
Przebaczyłem jej, że omał nie została zabójczynią, ra- 
niąc ciężko tego łajdaka! Uchroniłem ją przed więzie- 
niem! Skazanie na głód, na nędzę, na poniewierkę! 
Znam dobrze historję jej życia, choć nie ona sama opo- 
wiadała mi wszystko... Kto z nas ma większe prawa do 
niej? O, panby jej nle przebaczył tej potwornej nocy 
ze zbrodniarzem, na wspómnienie której wstrząsam się 
jeszcze teraz. Ja jej przebaczyłem. Stworzyłem jej żv- 
cie pełne dostatku i spokojne! Nagle pan chce zrujno- 
wać jej dobrobyt, jej karjerę życiową! Mało tego! Ja 
jej przebaczyłem, że raz mnie już dla pana porzuciła... 

— Jakto? — zawołał żywo Jerzy. 

— A tak! Żyła ze mną już pierwej! Potem wróciła 
na krótko do panal Ale widocznie pan w niej budzi 
uczucia szalone, a prawdziwe uczucie żywi do mnie, 
gdyż do mnie wróciła!.. 

— Okłamałaś mnie! Zdradziłaś! — krzyczał Jerzy. 

Podbiegł do mnie, szarpał mnie za ręce. 

— Powiedz, że to kłamstwo! Powiedz 
młast! — wołał. 

Nie odzywałam się. 

— To może tam w tym lupanarze też mnie okła- 
małaś? Może tam sprzedawałaś się? O, jakaż to ohy- 
dal... Ale, nie! To niemożliwe! Pan łże! Pan chce mnie 
tylko zrazić do niej! Ona mnie kocha! Ona nie mogła 
mnie zdradzić! 

— Pan mnie obraża w motm domu! Proszę natych- 
miast się wynosić! — ryczał Wacław. — Precz stąd! 

— Zaprzecz mu, zaprzecz! — szarpał mnie jerzy. 

Stałam jak nieżywa. Myślałam, że lada chwila 
stracę przytomność. 

EE Więc to prawda? Okłamywałaś mnie? Zyłaś 
z nim? Należysz teraz do niego? Ty podła! 

Pchnął mnie, aż zatoczyłam się na ścianę. 

Wacław chciał mnie bronić. Podbiegł do niego, 
usiłował go wypchnąć za drzwi. Jerzy odepchnął go ró- 
wnież tak silnie, że Wacław potoczył się i siadł na ka- 
napie. 

— Precz stąd! Precz! — krzyczał i wymachiwał 
rękami. 

Jerzy stał na środku pokoju. Wodził błędnemi ocza- 
mi dookoła. Rzucał spojrzenia to na mnie, to na Wac- 
ława. Wydawało mi się, że wyciągnie rewolwer z kię- 
szeni ł pozabija nas wszystkich... 


natych- 


D. e. n. 


— Więc możesz się nie godzić... Nikt cię nh 


Lusia spojrzała na niego przerażonym wzrokiem... ! zmusza... 


Zapytała: 

— Nie zamierza pan chyba jej zabić? 
— Nie warto mi. I tak umrze. 

— I co potem? 


— Niestety, tak... Niech panu Bóg przebaczy ta- 
kie szarpanie serca matczynego, bo ja nie zdołam... 
— Prędzej mów, co postanawiasz!... 


Lusia zawahała się chwilę, dręczona straszliwą 


— Potein chcę cię mieć dla siebie wyłącznie i już nłepewnością. Zimny pot kroplił się na czole. Zrozu- 
na zawsze. A wiem, że nato jest tylko jeden sposób. | miała, jak dalece niezłomna i niezachwiana jest wola 


Ożenię się z tobą. 

— Jeszcze niewiadomo, czy to dojdzie do skutku... 

— Któż mi przeszkodzi? 

— Wspomnienia ọ pańskich zbrodniach... 

— Nie widzę żadnych zbrodni. Zresztą, gdyby na- 
wet były, któż o nich wie? 

— To wszystko jedno. Ale... gdyby nawet... co bę- 
dzie z moją córką narazie? 

— Podejmuję się ją odnaleźć. Ręczę za to. 

— Przypuszczam, że o to panu będzie najłatwiej. 

— Możliwe. Będziesz miała wiadomości o niej co 
miesiąc. 

— | będę mogła ją. ujrzeć? 

— Dopiero jako hrabina Kotwiczowa... 

— Niech się pan opamięta. Czyż ja zdołam wyjść 
za pana po tylu podłościach, jakie mi pan wyrządził? 

— Zapomnisz o MIE... 

— Na ftękach pańskieh jest krew... 

— Zetrą ją twoje pocałunki. 

— Tyle łez przez pana wylałam... 

— Otrą je pocałunki dziecka,.. mojego dziecka... 


coš 


— Pogardzałabym sobą, gdybym zgodziła się na 


hrabiego. Małoż miała dowodów jego żelaznego tpo- 
ru i nieustraszonej odwagi? 

Zresztą, córka... córka była dla niej najważniej- 
sza... Dla niej gotowa była na wszystkie poświęcenia. 


Znękana bólem i rozpaczą nagle ujrzała oczyma 
udręczonej wyobraźni swoją córeczkę, jak wyciąga ku 


niej swe ręce, tonąc w przepaści bezdennej... 
Trzeba ją było ratować, a to było możliwe tylko 


jedną rzeczą — uległości wobec kata - gwałciciela.. 

Szepnęła: z E 

— Proszę mi przynajmniej przyrzec, że pan będzie 
czuwał nad nią.. że nic złego jej się nie stanie... że pan 
będzie pamiętał, iż to przecież także pańska córka... że 
panu nie wolno jej skrzywdzić... 

— Owsżem, to mogę przyrzec i nawet na to przy= 
siąc, äle.. co zato?... 

Lusia przykryła oczy rękami i blada, jak trup, wy- 
bełkotała grobawym głosem: 

== Aby odzyskać córkę... aby ją móc ujrzeć znów.. 
aby ją od pana odkupić... skoro już pan nie ma nade 
mną litości.. gotowa jestem... na wszystko... ca pan za- 
żąda... 
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W Meksyku dobrze jest w wiezieniach 


Przedterminowe zwolnienia — „Tragedja” mardarcy — Ucieczki — 


Noce młości w celi 


(m) Mzksyk naog5ł nie cle-1 Niekiedy niewiasta, za zezwo !czas dopiero okazało słę. że wię 


szy się dobrą Optją. Wszyscy leniem wiadz, pozostawała na zień zaoszczędzi! sobie znaczną |szek Biały, zamordowany w 
noc w celi meża.. Nic więc sume pieniędzy. 
dziwnego. że Niemiec czuł się | 
doskonale w więzieniu, choć na że w takich warunkach prze- 


wiedzą że w Meksyku można 
w biatv dzień ur w,dzać napady 
rabunkowe. mordować budzi, 1t- 
wodzić nicwiasty., 

Coprawda, tego rodzaju wy- 


,rzekał na brak powietrza. Trzy 
lata przebył Niemicc w więzie- 


stępstwa rozwijają sie w Mek- 
syku masowo I nie ma nadziet, 


Nie należy się wiee dziwić, 'Parnźnie | 


Str 3. 


Z tajemnic dworów królewskich 


(X) Słusznie jesteśmy dumni, potykamy aż nadto często na 
że w okresie przedrozbioro- nienaturalne zgony. 
wym wigkszość panujących w l tak wszyscy wiedzieli. że 
Polsce umierała śmiercią natu- Piotr Wielki został otruty, choć 
ralną lub na polu chwały, oficjalnie przyczyną śmierci 
Z rąk spiskowców padli: Le- miało bvć przezichienie. 
Następcy Piotra panują krót- 
ka | giną. Iwan Antonowicz zo- 
staje uduszony w twierdzy 
Mazowiecki. |szlisserburskiej, a Piotr III gi- 
W stosunku Jednak do in- nie, ha na tron wkracza słynna 
nych państw. w Polsce panowa Katarzyna. Svn jet Paweł. pa- 


Marcinkowie, Przemysław w 
ksłążę Ziemowit 


padki notowane są Í w innych 
krajach. ale Meksyk ma ambi- 
cję .że zawsze stara się © czo- 
łowe miejsce w tej ponurej sta- 
tystyce. 

Rozkwit przestępstw datuje 
sie tam od wojny światowej i 
wszystko wskazuje na to, że 
roz'z uivoię lata Meksyk nie po 
zwoli sobie wydrzeć palmy 
pierwszeństwa, 

Ciekawem jest, jak w tych 
niesamowitych warunkach, wy 
glądają więzienia meksykań- 
skie. Okazuje się, że właśnie 


= 


Kilkadziesiąt lat walczył z przestepcami 


niu. aż wreszcie został zwolnio- 
ny za dobre sprawowanie. Wów 


by Meksyk dał odebrać sobie... ły wprost idealne stosunki. Dla da ofiarą spisku. Mikolaj I po- 


"rekord zbrodniczości. 


przykładu wcźmy Rosje. Tu na |dobno zażył truciznv 


Smierć paryskiego Sherlocka Holmesa 


(m) W ubiegłym tygodniu 
zmarł w Paryżu były prefeki po 
lieji nadsekwańskiej, Lepin. Od- 
szedł więc znów człowiek, któ- 
ry w walce ze światem podziemi 


pod tym względem, jakby dla oddał nieocenione usiugi. 


odmiany, Meksyk wyprzedza 
innc narody. 


Lepin żył coprawda w okresie 


W Meksyku b. rzadko stoso, Powszechnego pokoju, ale dla 


wana jest kara Śmierci, a za: 
najpotworniejszą zbrodnię spra 
wca otrzymuje 20 lat, przyczem 
nie zawsze „a właściwie nigdy 
nie odcierpi wyroku. 


niego i jego podwładnych był to 
czas zaciekłej woiny z przestęp- 
cami, którzy właśnie pod koniec 
XIX wieku i na początku XX-go 
rozwinęli ożywioną działalność. 


Meksykanie stosują bowiem Już wtecy świat przestępczy po- 


„przedterminowe 

za dohre sprawowanie się. 
Przypomnieć należy, że prezy 

idenci Meksyku, w dniu niępod» 


zwalnianie”, | 


czął organizować się, szukające 
jednocześnie pomocy w nowych 
zdobyczach techniki. 


Lepin przybył z prowincji i o- 


degłości, t. į. Ł6 listopada ogla- |drazu wvbił się w Paryżu na czo 


'szają  amnestję, 
wszystkich więźniów, a wów» | 
czas wielu notorycznych zbrod 
miarzy odzyskuje wolność. O- 
statnio na mocy amnestji zna- 
lazło się na wolności kilkudzie= 
sięciu groźnych przestępców. 
Wkrótce niewątpliwie uslyszy- 
mv o ich najnowszych spraw- 
kach. 

ośliby kto sądził, że pobyt 
y więzieniu meksykańskiecm na 
eży do rzeczy przykrych, ten 
myliłbv się gruho. 

Pobyt w więzieniach jest tam 
traktowany nietylko jako odpo 

zynek po „wytężonej* pracy, 
ale pozwala na zdobycie... ma- 
jatku. 

Znany jest nastepujący wypa 
Ea Pewien Niemiec. zresztą b. 

ogaty, został skazany na 8 lat 
ga KNE P> swego przyja 

iela. 

Po kilkudniowym pobycie w 
więzieniu. morderca założył so 
bie... sklepik spożywczy. gdzie 
więźniowie mogł nabywać pa- 
pierosy. tytoń. świece i t. d. 

Więzienne władze dość przy- 
chylnie potraktowały przedsię- 
biorstwo mordercy. Dostarczy- 
ciclką towarów była żona mor 
dercy. 


sensacyjny wyn 

„Jesteśmy obecnie w stanie 
robić z pelnem powodzeniem ` 
operacje serca ludzkiego“ o- 
świadczył sławny chirurg rosyj 


obejmujacą ło funkcjonarjuszy policyjnych. 


Zostawszy prefektem, Lepin ad 
dał się pracy z całym zapałem. 
wkrótce potem dookoła osoby 
Lepina poczeły krążyć najrozma 
itszę legendy, 

I tak opowiadano naprzyktad, 


że żadna kula nię jest w stanie 
zabić Lepina. Legenda ta tylko 
w pewnej mierze jest prawdzi- 
wa, gdyż istotnie Lepin umarł na 
turalną śmiercią. Tem nie mniej 
w ciągu wielu lat swej karjery, 
Lepin był kilkanaście razy ran- 
ny, a raz nawet omal nie postra- 
dał życia. 

Odznaczał się Lepin rzadko 
spotykaną, zimną krwią. Samot- 
nie krążył po najbardziej ciem- 
nych zaukach paryskich, w swym 
owal c» cylindrze | z grubą la- 
ską. Czy w dzień czy w nocy Le 
nin urządzał inspekcje. 

Nie obawiał się nikogo. Mò- 
wił, że nię wyobraża sobie, by 
utokolwiek mógł czyhać na je- 
70 życ e. 

Najciesawszem wydarzeniem 
w życiu Lepina była krwawa wal 
xa z bandytami, którzy zabary” 
kadowali się w forcie Chabrol. 

Przeciwko przestępcom wysła 
ro wówczas kilka oddziałów po 
licji, na czele których stał pre- 


fekt Lepin. Walka trwała w ciągu 
kliku 
nadludzką odwagę, prowadząc 
oliejantów do ataku. Po upływie 
ch dni fortecę wysadzono dy- 
namitem, a pozostałych przy ŻY 


na wieść 
© utracie Sewastopola w czasle 
wołnv krvmskicj. 

Aleksander II zginą? od hom 
by zamachowca. Aleksander III 
zbyt dużo nadużywał alkoholy, 
a ostatni z carów, Mikołaj II 
wraz z cala rodziną zostali za- 
mordowam przez bolszewików. 

Jeśli chodzi o inne państwa, 


ni. Lepin wykazał iście spotykamy się z nastepuiacemi 


faktami, W Hiszpanii. na nwa- 
ge zasługuje tvlko śmierć kró- 
ła Piotra Okrótnego. który 20- 


„stał zamordowany przez przy- 


ciu bandytów, pod eskortą odpro |rn.tnicyo brata, Henryka Trasta 


wadzono do więzienia, 
Lepin okazał 


zdolnym. Jemu w znacznej mie- |Sno'vkamy Sie 
rze Paryż ma do zawdzięczenia, znakami 


że ilość przestępstw z roku na 


mare. 


się niezwykłej W czasach nowożytnych nle 


w Hisznanii z o- 
gwałtownej śmierci 
władców. niektórzy nawet pa- 


rok malala, a zawodowi złodzie- nowali na 40 lat. 


| | włamywacze przeklinali o- 
res rządów Lepina. 


We Włoszech przez dlugie la 
ta sprawowałv rzadv „trucizna 


Po kilkudziesięciu latach Le- || sztylet". Używano je w uśmier 
pin przeszedł na emeryturę. Po- czniu niewygodnych czv okrut 


‘zal misać pamiętniki. Niejedno 
krotnie zwracano gle doń 6 po- 
moe w zawiłych zagadkach kry- 
minalnych. 


Ostatnio Lepin zachorował. 
Mimo troskliwej opieki tekar- 


nych ksiażąt lub władców. 
We Francji napotykamy na 
kilka okresów. W drugim nkre- 
sie panowania dvnastji Mern- 
wingów mordy powtarzalv się 
bardzo czesto. Nastepne dvna- 


skiej zmarł, pozostawiając po so stle notują w swvch kronikach 
bie pamięć prawdziwego Sherlo” |zyonv z nowodu nieuleczalnvch 


ka Holmesa, 


$yn zamordował swą matke 


Straszna zbrodnia 15-lełniego ucznia 


(m.) Policja węgierska ener- 
gicznie zajmuje się ostatnio wy 


bie, że syn jego przebywa w pi- 
mnazjum, mieszczącem się wpa 


świetleniemm motywów, które skło` bliżu Budapesztu. 


niły i5-letniego wyrostka, syna 
profesora uniwersytetu, do za- 
mordowania swej matki. Ofiarą 
młodego mordercy jest rozwie- 
dziona żona profesora uniwersy- 
tetu, dr. Zemplena. 

Pewnsgo dnia, wrógiwszy do 
domu, profesor znalazł w skrzyn 
ce pocztowej następujący list: 

„Ja, Dżons Zemplen, 15-letni 
uezeń gimnazjum, dziś rano za- 
mordowałem swą matkę, kilko- 
ma uderzeniami siekiery. Pro- 
szę sprawdzić. Podpisał D. Zem 
plen.“ 

Zrazu profesor nie wierzył 
wiasnym oczom. Uprzytoninił so- 


clczek chirurga 
185 ciężkich operacyj serca na 
psach i toz zupełnvm sukce- 
sen. Wszystkie bez wyjątku 
psy nietylko przeżyły operacje 


shi, rrof. Teregiński, który w ale zupelnie wyzdrowiały, 


ciągu ostatniego roku dokopal 


Ludzie |adzą coraz mniej 


W niektórych wypadkach 
chirurg zrobił aż 17 cieć serca. 
W innych określił on dokładnie 


Statystyka sporządżóna przez | przed i 
operacją wad orm 
ministerstwo zdrowia w Pradze cje ŝerca. Ana a 


czeskiej dowodzi, iż 
ludzie jedzą coraz mniej. A więc 
w r. 1931 przypadaitó na jednego 


w Europie | nie całkowicie zabiegiem chirur 


gicznym. 
Po dwóch latach doświadczeń 


Atai ht. $ . f . 
mieszkańca Europy 163.2 kg. mą | ną psach prot. Teregiński twier 


ki pszennej i Żytniej, a w r. 1932 dzi, 


— 1192 kgl: wór. 103] cukru 
snożyto 23,5 kg. ra csébe, 
190E DEA pari wr. 165 
— 3,40 kg, rA T 


że jest w stanie obecnie one 
rować nawet udarw serca w kil 


NT ika enat. 


(maracje te staly się możliwe 


Fi: . 12 a 
3.34 dziesi wwnalazkowi doktora 


kg.; g:uchu w 1031 r. —=4.52 kg. Brukanenżo, który jest właści- 


w r. 1032 — 1,29 kg.; mięsa w r. 
1931 — 94,1 kg, w r. 1082 — 


82,3 kg. Spadek konsumcji tych | tern 


rzęcemu się bezrobociu. 


wie sźtucznem Sercem. 
„SAMOSSACYM *; 


racji i wykonuje jego funkcje. 


Skądżeż więc ten list? Czyż- 
by przybył du Budapesztu? 

Przypadkowo obecny był w 
domu profesora sędzia. Natych- 
miast zawiadomiono policję. 

W pół godziny do mieszkania 
peni Zemplen udali się dwaj de- 
tcktywi. 

Rozwódka zamieszkiwała w 
skromnej. acz ze smakiem urzą- 
dzonej willi. Często przyjeżdżał 
tam Dżons w okresie ferji szkol 
nych. Willa stała na uboczu, po- 
zbawłona, jak to często bywa, są 
siedztwa innych domostw, 

Gdy detektywi przybyli na 
miejsce I zapukali do drzwi, nikt 
nie odpowiedział. Żaluzje ukien 
wychodzących na ulicę były zam 
knięte. Nie pozostawało więc nic 
innego, jak drzwi wyłamać. 

Po chwili detektywi znależi 
się w mieszkaniu. Otworzyli ża 
luzje a wówczas oczom ich 
przedstawił się przerażający wir 
dok: w kałuży krwi leżały zwło- 
ki właścicielki mieszkania p. 
Zemplen. 

Ślady krwi wskazywały, Że 
mordercą napadł na nieszczę” 
śliwą kobietę w łóżku I zadał jej 
kilka ciosów siekierą. Następnie 
ściągnął zwłoki i ułożył je na 
środku pokoju. 

Zbrodnicze narzędzie, siekite 
ra, cała we krwi, leżała w kuche 
ni na pó!ce. 

Detektywi stwłerdzfi, że ok» 
nò w kuchni było otwarte, Nie 
ulenało więc wątpliwości, 


zbrodni, tedy uciekł. 


Zbrodnia, wedug wszelkich 


że 
morderca vo do"onxniu ohydnej 


Motywy wstrząsającej zhrnd- 
ni otuczone są mrokiem tajemni 
cy. Zmarła tragieznj śmiercią nie 
wiasta, jak ustalono otaczała 
swego syna wielką miłością | 
głośna była walka a mężem © 
małego Dżona. T 
śnie ten syn, e którego toczyła 
heroiczne boje, zamordował ją. 


Policja jest w nieladą klopu- 
cie. Nadomiar złego morderca 
gdzieś zaginął | me można gu 
narazie znałcźć. Gdy wpadnie on 


Czasem wla- 


chorób. spotykamy się I z tru- 
ciza | z gilotvną. 

Królawie auviciscv naogól u- 
mierall €niercia naturalna. choć 
t tu sputykamw sie z poszczegól+ 
nemi wypadkami morderstw. 
Na uwage z"slnyuie jetvnie Fd- 
ward V. którcen vracila z tro 
m bana i tel kochanek Oczy- 
wiecie Pdward V zginal 

Poczvnalac od raksi 1849 aż 
do chwili obecnej królowie an- 
alscy umierują Siniercią natu- 
talna. 

W Niem 'z.ch również hylo 
wielu monarchów. którzu rine- 
HH w taflznniczych  chkoliczno= 
ściach. 


DOWÓD 
=- Mój mąż tuż mnie nie ko- 


w ręce poszukującej go policji |cha — rzekła Mary. 


wówczas muże uda się wyświe- 


[tié ponurą zagadkę. 


Zbrodnia 


— Jakie masz na to dowody? 
— W zeszłym tygodniu udał 


15-ictniego ucznia |się w podróż samolatem, a wró- 


"A a g jest żywo komen icit wczoraj pociągiem  osobo- 


towana na Węgrzech. 


wym. 


Narodziny 


Z Helem. w stanie Para, w 
Brazylji. donoszą o urodzeniu 
się dwojga dzieci o lednym 
wspólnym korpusie, mającym 
glowy na przeciwległych stro- 
nach. Zrośnięte dzieci sa obojga 
plci. Każde z nich ma dwa ra- 
miona, dwoje pis. dwie norki. 
Dzieci mają nogi pośrodku kor- 
push 


Identyczne monstrum ludzkie 
urodziło $ie w Paryżu przed 40 


potworka 


laty I żyło dzięki opiece leka. 
rzy 3 micsiące. 

W obecnym wypadku dziew 
czyna odżywia się normalnie, 
| podczas gdy jej braciszek jest 
prawdziwym pasorzytem i nie 
chce ssać. żyjac kosztem sio- 
stry, Dzieci oddychają równo- 
cześnie, lecz śplą o różnych po- 
rach. 

Dzieci te sa przedmiotem stu 
djów i obserwacji profesorów 
szkoły medycznej w Para. 


Radjo wyznacza nagrody 


Hiszpańskie „Union Radio“ w 
Madrycie rozpisało konkurs z na 
grodanii dla artystów. Konkurs 
ten będzie się odbywał co rok i 


posetów łącznie. Co rok otrzymy- 
wać będzie nagrodę 2.000 pese- 
tów najlepszy śpiewak lub piani 
sta czy też skrzypek za produkcje 


ma za zadanie popieranie i odkry | przed mikrofonem. Do udziału w 


Możnaby go nazwać apara- | "rżyńtszcżeń, 
art i zastępuje |rnev, tak, že luż rankiem mere 
ykułów przypisywany jest sze | on zupełnie serce w czasie one- | derea mówł wvsłać swój strata. 


rożeńrała się w |wanie nowych talentów. 


ny list pod adresem olca. 


konkursie dopuszczeni będą po- 
siadający obywatelstwo hiszpań- 


Z konkursem związane są fa» |skie lub portugalskie oraz pocho 
grody pieniężne, w sumie 6.000 |dzący z 


eryki łacińskiej, 


Nr. 329. 


Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, robot- 
ników, zatrudnionych w górni- 
ctwie, hutnictwie ł przemyśle 
przetwórczym w dniu 1 stycz- 
nia 1929 r. liczono 862,8 tys., a 
w dniu 1 stycznia r. b. — 478,6 
tys., t. j. o 44,5 procent mniej. 
Przesrto 384 tys. osób znalaz- 
lo się bez pracy, ponieważ pro- 
dukcja nie została wchłonięta 
przez konsumcję wewnętrzną, 
ani przez wywóz zagranicę. Rze 
czywista zaś liczba bezrob?t- 
nych w tych działach jest właś- 
ciwie jeszcze wyższa, ponieważ 
przytoczone dane dotyczą tvl- 
ko zakładów, zatrudniających 
ponad 20 robotników. 

A tymczasem — pomijając 
nawet wywóz zagraniczny — 
ilość bezrobotnvc.: niewątpliwie 
zmniejszyłaby sig nader wydat- 
nie, gdyby udało się podnieś u 
nas konsumcję wewnętrzną at- 
tykułów codziennego użytku, 
Nie potrzebujemy przytem do- 
równywać zagr: nicy, wystar- 
czyłohy, aby spożycie ogólne 
osiągnęło poziom pewnych na- 
szych dzielnic. Spożycie zaś to, 
im bardziej posuwać się będzie 
my ku wschodowi, będzie coraz 
mniejsze. W zakresie niektó- 
rych artykułów różnice są 
wręcz rażące. 

Tak np. konsumcja węgla na 
Jednego mieszkańca w Polsce 
w r. 1932 wynosiła przeciętnie 
378 kg., przyczem w woj. cen- 
tralnych 344 kg., we wschod: 
nich — 27, w południowych — 
195, a w zachodnich — 1,255 kg. 

Gdyby konsumcia węgla znaj 
dowała się na poziomie dzielni- 
cy zachodniej, spożycie wynio- 
słoby 28,940 tys. tonn, ponie- 
waż zaś produkcja w tym roku 
wynosiła 28.800 tys. tonn, (w 
liczbach zaokrąglonych), to pro 
dukcja ta wystarczyłaby zaled- 
wie na pokrycie konsumcji wew 
nętrznej. 

Nie potrzebowalibyśmy za- 
tem bądź wywozić ca!kiem wę- 
gla zagranicę po cenach defi- 
cytowych, bądź też o ilebyśmy 
chcieli wywozić, należałoby 
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Konsumcja i bezrobocie 


zwiększyć produkcję, a więc za 
trudnić pewną ilość pracowni- 
ków obecnie bezrobotnych. 

To samo zachodzi i w in- 
nych dziedzinach naszego go- 
Spodarstwa narodoweso. Kon- 
sumcja tytoniu np. na jednego 
mieszkańca wynosi w Polsce 
17,0 zł., w woj. wschodnich 8,4 
zł, w zachodnich — 29,1 zł. 
Gdyby konsumcję podnieść de, 
poziomu woj. zachodnich, to 
dochody monopolu tytoniowe- 
go zwiększyłyby się o 400 milj. 
zł, a więc prawie podwoiłyby 
się. 

Konsumcia cukru zwiększyła 
by się w tyci warunkach o 
156,420 tonn, spirytusu —o0 
11.900 tys. litrów, nafty — o 
6.270 tonn, żelaza walcowane- 
go — o 203,610 tonn, cementu 
— o 369,000 tonn. Zauwa.yć na 
leży przytem, że przytoczone 
liczby odnoszą się już do cza- 
sów ostatnich, kiedy konsum- 
cia w porównaniu z okresem 
przedkryzysowym zmniejszyła 
się również i w dzielnicy za- 
chodniej bardzo poważnie. 

Biorąc pod uwage cyfry. do- 
tyczące  konsumcji, należy 
stwierdzić, że znajduje się ona 
na poziomie najwyższym w 
woj. zachodnich, drugie miej- 
sce zajmują centralne, trzecie 
— południowe, czwarte wresz: 
cie — wschodnie. Jednem sło- 
łem im dzielnica bardziej uprze 
mysłowiona, tem większe jest 
jej spożycie. Przemysł zatem 
nietylko produkuje, ale też jest 
i doskonałym odbiorcą. 

Aby wiec podnieść chłonność 
rynku wewnętrznego, a w ten 
sposób zmniejszyć zarazem 
bezrobocie, należy rozwijać 
przemysł krajowy. 

Na jeden jeszcze szczegół na 
leży zwrócić uwagę. Konsumcia 
spadia skutkiem przesilenia go- 
spodarczego i zubożenia szero- 
kich warstw ludności tak u nas, 
jak i zagranicą. Okazuje się 
jednak, że i spadek ten jest na- 
der niejednakowy, 

Spożycie tytoniu najwięcej 
spadło w woj. wschodnich. gdyż 
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Intymne rozmowy z Czyłeinikami 


„Kiziunia” 2 Brześcia Kujaw- 
skiego ; 

pisze nam: „Szukam, 
wszyscy, ratunku u Pana Re- 
dakiora, bo nikt inny dać mi go 
nie może. Powiem odrazu: ko- 
cham. To taka zwykła, stara, 
codzienna rzecz. Ale kocham ta 
ką miłością, która nawet w obli 
czu śmierci razem z ciałem nie 
zgaśnie, lecz żyć będzie wie- 
ki. A taka miłość — to unikat. 
Tęskniłam za nią długo, długo... 
I przyszła, uśmicclinięta, jak 
królewna, jak obłok w prze- 
'stworzu... Ogarnęła mnie swą 
wszechmocą, jak dziecko bez- 
bronne. A ja wcale nie broniłam 
się. Czekałam na nią przecież. 
I znów powiem odrazu: na imię 
było mu Jerzy. 

Wysoki, przystojny brunet. 
Pracowaliśmy razem. W warun 
kach niezbyt sprzyjających, 
które mi sie bynajmniej nie u- 
śmiechałv. (zwłaszcza, że mam 
zamożnych rodziców). Mogłam 
do nich wrócić, ale z dnia na 
dzień rosła moja sympatja do 
Jerzego, zacieśniało się przy- 
wiązanie, rosło w potęgę. Prosił 
mnie tak gorąco, abym została, 
Było mi go żal. Był sierotą, 


życiu przecierpiał, Wiedziałam, 
że do łona matki nie przytuli 


Jak |jumęczonej skroni, nie poskarży 


się i bólu nie wypłacze. Nie miał 
nawet przyjaciół, żadnej brat- 
niej duszy. Czy mogłam więc 
tego nieszczęśnika zostawić w 
jego samotności? Spaliłam za 
sobą mosty, przekreśliłam prze 
szłość — zostałam. Nie dla sie- 
bie, Tylko dla niego. 

Nad nami zgromadziły się 
chmury, byliśmy dla siebie je- 
dynermi promieniami słońca. Ro- 
lliśmy cudne sny na jawie, bu- 
dowaliśmy sobie przyszłość, 
wymarzoną z bajki. Podwaliną 
była nasza miłość. 

Aż nadszedł dzień — rozsta- 
nia... Jerzy mnie  pocieszał: 
„Nie placz, Kiziuniu, nie płacz. 
Zobaczysz,  ;hędzie jeszcze 
wszystko dobrze. Dotychczas 
nie starałem się niczego w ży- 
ciu osiągnąć, bo nie miałem celu 
w życiu, Teraz tyś moim celem. 
Będzie nam jeszcze kiedyś ze 
sobą bardzo, bardzo dobrze...“ 
Wśród łez wsiadłam do pocią- 
gu .On odjechał w jedną, ja w 
drugą stronę. Płakałam dalej, 
wzdychając: „Jerzuńku.. Je- 
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o 20,8 proc. (z 10,6 na 8,4 zł. na 
mieszkańca), natomiast w za- 
chodnich — o 15,7 proc. (z 34,5 
na 29,1 zł.), spirytusu — rów- 
nież we wschodnich — o 23,3 
proc. (z 0,60 do 0.46 litra), w 
zachodnich — 0-138 proc. (z 
1,23 do 1,06 litra), cukru — w 
woj. południowych — o 12,8 
proc, (z 8,18 do 7,13 kg.), w za- 
chodnich — o 9,2 proc. (z 15,2 
na 13,8 kg.), nafty — we wscho 
dnich — o 28,4 proc. (z 3,27 na 
2.34 kg.), w zachodnich —o 
14.8 proc. (z 1.671 na 1,255 kg.). 
żelaza walcowanego — w cen- 
tralnych o 63,1 proc. (z 6,4 na 
2,36 kg.), w zachodnich — o 
36,5 proc. (z 14,5 na 9,21 kg.). 
Jedynie  konsumcja cementu 
spadła w woj. zachodnich naj- 
więcej, gdyż o 28,5 proc. (z 
15,8 na 11,3 kg.). 

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
iak dotychczas trudno stwier- 
dzić, aby bojkot, proklamowa- 
ny przez pewne koła ukraińskie, 
udał się: spadek konsumciji ty- 
toniu w woj. zachodnich wyno 
sił 17,9 proc., (w całej Polsce 
17,0 proc.), spirytusu 14.3 proc. 
(w Polsce 18,6 proc.). Wpływ 
bojkotu zatem nie jest widocz- 
ny. 
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Sucha i mokra Ameryka 


W chwili obecnej, gdy prohibi 
cja w Stanach Zjednoczonych zo 
stałą zniesiona wolą więcej niż 
trzech czwartych Stanów Unii i 
oczekiwanem jest tylko ostatecz 
ny i biurokratyczny akt ratyfika- 
cji w dniu 5 grudnia, aby wina i 
alkohole dopuszczone zostały do 
legalnej sprzedaży, warto rzucić 
okiem na kilka cyfr stojących w 
związku z tym zagadnieniem. 

Prohibicja istniała lat trzyna- 
ście. Przez ten czas rząd federal- 
ny Í rządy stanowe straciły netto 
w dochodach z akcyz 13 miljar- 
dów dolarów. Taką samą mniej 
więcei sumę stracili robotnicy za 
trudnieni w browarach, gorzel- 
niach, winiarniach, właściciele 
tych zakładów i wreszcie rolnicy. 
Czyli netto strata materjalna 25 
miliardów dolarów, plus nieobli- 
cżalne straty moralne na tle de- 
prawacji sumienia obywatelskie- 
go. W walkach agentów prohibi- 
cyjnych z t. zw. „bootlegerami* 
zgineło po obu stronach przeszło 
1.500 iudzi. 

Na trzydzieści dziewięć sta- 
nów, które już się wypowiedziały 
37 oświadczyło się za odwoła- 
niem prohibicji, a dwa stany tyl- 
ko za jej utrzymaniem. Za odwo 
łaniem prohibicji głosowało 
13.681.825 obywateli— przeciw 
4.634.604. Pozostałych dziewięć 
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Domy wypoczynkowe dla bezrobotnych 


w Angliji 


Szereg gmin angielskich przy- 
stąpił ostatnio do utworzenia wy- 
poczynkowych centrów dla bez- 
robotnych. Każdy bezrobotny da 
nej gminy, za bardzo nieznaczną 
opłatą, może spędzić tydzień w 
domu wypoczynkowym, podczas 
którego korzystą on z różnego ro 
dzaju rozrywek. Jeden tydzień w 
miesiącu przeznaczony jest dla 
rodzin, które przybywają z dzieć- 


wielkiem powodzeniem 1 ilość 
zgłoszeń na nie przewyższa zaw- 
sze znacznie ilość wolnych 
miejsc. 


Celem organizacji „tygodni“ 
wakacyjnych jest wprowadzenie 
urozmaicenia w szarej egzysten= 
cji bezrobotnych. Ponadto wła- 
dze komunalne niektórych gmin 
urządzają kursy dokształcające i 


mi. Tygodnie rodzinne cieszą się;obozy pracy dlą bezrobotnych. 
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„Zorgqanizowznym i przygotowanym do obrony 
przeciwlotniczo-qazowej nic grozić nie będz.e"— 
Zapisujcie się na członków LOPP! 


dźwięczał mi  złowieszczo: 
„Nadszedł kres... nadszedł kres 
.. nadszedł kres...“ 

Dni mijały i.. już nie przy- 
szedł ten, który miał... Nad- 
szedł coprawda, jeden list, do- 
bry, serdeczny, a potem już tyl 
ko głuche milczenie.. Mijały 
dni, miesiące... Przestałam już 
czekać, żyć złudą, ale Jerzy nie 
schodził mi z pamięci... 

Aż wreszcie któregoś dnia de 
pesza: „Przyjeżdżaj natych- 
miast! Lublin, hotel Victoria. 
Kontrakt stały. Jerzy“. Nie mo- 
głam pojechać. Po pierwsze dla 
tego, że leżałam jeszcze po prze 
byciu dość poważnej choroby, 
po drugie, nie mogłam tak na- 
tychmiast wszystko rzucić i pę 
dzić bez przygotowania. Wysła 
łam list, drugi, trzeci. Nic. Mil- 
czenie... [ teraz już tylka udrę- 
ka tęsknoty nieukojona, bezna- 
dziejna, okropna, straszliwa... 


Dobry, Kochany Panie Redak 
torze, niech mi Pan powie, gdzie 
go mam szukać i jak? Czy to 
możliwe, aby przestał mnie ko- 


chać? Gdyby tak było, to prze-. 


cież po tylu miesiącach jużby 
sie nie odzywał. Może pognie- 
wał się, że nie pojechałam na 
jego wezwanie, ale tak raptem 
to było przecież niemożliwe. 
Nie pozostaje mi nic innego, 
jak tylko błagać kochanego Re- 
daktora, aby zechciał wydruko= 


rzuńku...*, bo miałam czarne |wać, że nie przestaje czekać na 
bezdomnym tułączem, Dużo w iPrzeczucia. Miarowy zgrzyt kót lmojego Jerzuńka, nie przestanę 


nawet jeszcze, gdy mi ziemią 
przysypią umęczone źrenice w 
czarnej cmentarnej otchłani. 
Nie przestanę, bo goa kocham, 
choć zabił we mnie duszę i wia- 
tę we wszystko... Niechaj wie, 
że mimo wszystko, modlę się 
za niego codziennie, w każdej 
modlitwie, że mu dobrze życzę 
z całego serca... Ale niech napi- 
sze do mnie, niech nie milczy, 
niech przynajmniej w kilku sło- 
wach zapewni o swem powodzę 
niu, abym się nie martwiła zby 
tecznie, bo chcę być szczęśliwa 
chociażby jego szczęściem. 
Niech także wie, że teraz 
mam duszę chorą, smutną i tak 
zczęrniałą z rozpaczy, jak noc 
bezgwiezdna.. Chwilami zdaje 
mi się, że już nie cierpię, tak 
mam już obolałą i przez to znie 
czuloną duszę... Jestem teraz 
już jakby manekin... żyję. cho- 
dze, patrzę... ale nic już nie wi 
dzę, nic nie czuję oprócz tej 
wielkiej krzywdy. krzyczącej 
w głos i błagającej choć o atom 
litości... Nic już teraz we mnie 
niema z tej dawnej, wesołej i 
ufnej, uśŚrniechniętej i szcześli- 
wej Kiziuni... Trzymam się przy 
życiu jedną jeszcze tylko na- 
dzieją, że po tym liście, gdy 
tylko zostanie wydrukowany, 
Jerzy.ną pewno wróci, napisze, 
chaćby nawet był w biedzie, w 
sytuacji bez wyjścia... zapew- 
niam go Święcie, że nie zrażę go 
niczegw„ | nadejdzie dzień. 185 


Stanów nie weźmie już udziału w 
głosowaniu, raz dlatego, że jest to 
niepotrzebne, gdyż wyimagalna 
większość trzech czwartych zosta 
ła osiągnięta i wynik tych głoso- 
wań nie mógłby w niczem wpły- 
nąć na decyzję narodu —'a pow- 
tóre dlatego, że byłby to niepo- 
trzebny wydatek. 

Jako wynik tej decyzji Stanów 
zakaz na import trunków za- 
granicznych zostaje automatvcz- 
nie zniesiony z dniem 5 grudnia. 
Równocześnie najpi!lniejszą staie 
się dziś sprawa uregulowania z je 
dnej strony sprawy taryfy celnej 
przez rząd federalny — z drugiej 
zaś uregulowanie ustawodaw- 
stwa o sprzedaży trunków przez 
poszczególne Stany. 

Oczywiście w interesie produ- 
centów amerykańskich leży usta- 
nowienie ceł prohibicyjnych. W 
Waszyngłonie jednak brane sa 
również pod uwagę i inne stronv 
tego problemu. Jasnem jest bo- 
wiem, że nałożenie wysokich ceł 
ochronnych z konieczności pod- 
niesie tak znacznie ceny trunków 
zagranicznych, że „bootlegerzy* 
będą mogli i to z wielką korzyś- 
cią uprawiać nadal swój proce- 
der. Do tego rząd, ani ze wzglę- 
dów materjalnych, ani moralnych 
dopuścić nie może i dlatego wąt- 
pliwem jest, aby cło od wódek 
przekraczało 2 dolary od galonu 
(4 kwarty). Dla ustalenia tekstu, 
przedłożenia rządowego, które 
wniesione zostanie de kongresu 
w sprawie tej stawki celnej, pre- 
zydent rozpoczął konferencje z se 
kretarzami Stanu, Skarbu, Spra- 
wiedliwości, Handlu i Holnictwa. 
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DOBRA METODA 

— Doktorze, czy pańska meto 
da zwalczania tremy jest skutecz- 
na? 

— Bezwzględnie, wczoraj przy 
szedł do mnie jeden z pacjentów 
i usiłował pożyczyć odemnie pio” 
set franków. 

SPORT 

— Uszkodzenie kości w si2- 
wie. Czy pan gra w piike nożna? 

— Nie, doktorze, gram w.biy- 
dża, ale moja żona daje mi od 
czasu do czasu lekkie wskazówki 
pod stołem. 
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ny I złoty od słońca... a wtedy 
wróci mój Jerzy, cudny sen tę 
czowy, wróci, wróci Jerzy. wró 
CK 
Gdy ktoś tak pięknię i wznio 
śle wierzy, przekona się z pew- 
nością, -Że wiara czyni cuda. 
Wiara i nadzieja — to nieodłą- 
czone towarzyszki miłości, Wia 
ra, nadzieja i miłość — to jax- 
by trójca uczuć najszlacltetniej 
szych i najpiękniejszych. Jeżc- 
li w kimś się tak harmonijnie 
połączyły, jak w Pani, Panno 
Kiziu, muszą z pewnością od- 
nieść zwycięstwo. ; 

Przypuszczam, że p. Jerzy 
chętnie wróciłby do Pani, ale 
krępuje się, bo, zapewne, nie 
zdołał sobie stworzyć stanowi- 
ska, które umożliwiłoby mu 
kroczyć z Panią wspólnie przez 
życie. Gdy wszakże przekoni 
się, że Pani, choć zamożna z co 
mu, pragnie być z nim razem, 
choćby w nędzy, z pewnościu 
podąży do Pani i wtedv przeko 
na się Pani, że wiara nigdy nie 
sprawia zawodu. 

Liczymy na to, że ten list do 
niego dotrze. Niezależnie od te- 
go wartoby, aby Pani dowie- 
działa się o jego adres przez biu 
ro adresowe tego miasta, gdzie 
on. zdaniem Pani, przebywać 
może, | napisała do niego, Mici 
my nadzieję, że odzyska Pani 
swoje szczęście, na które o30- 
ba, tak potężnie kochać umieią- 
ca, zasłuruje w calai polu 
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CZWARTEK 


Klemensa 


Baczność premjowani! 
rumak o 0 | „AE 


Dziś we czwartek dn. 23 listo- 
pada należy zgłaszać się po 
odbiór premji ogłoszonych w 
dziennika z dn. 13 listopada br. 

Wydawanle premji nastąpi 


o godzinie 6 wieczorem w biu- | 


rze administracji Ostatnich 
Wiadomości ¥ rakowskich, Kra. 
ków, ul. Na Gródka 2. 


Ze sportu 
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Zawody bokserskie 


W dniu 1 grudnia br. wyjeżdza WKS. 
„Wawel“ do Gdańska, celem rezegia- 
nia zawodów bokserskich o mistrzos- 
two Polski, z tamtejszą Gedanją. Pierw- 
sze spotkanie między powyższemi zes- 
połami zakończone zostało wynikiem 
remisowym 8:8. Zawody odbędą się w 
sali „Stoczni Gdańskiej" przy ulicy 
Fuchswall, o godzinie 20. Jak nas po- 
informowano Wawel wyjeżdża w swym 
najlepszym garniturze. 


Mianowanie delegatem P. Z. Ł. 


Polski Związek Łyżwiarski zamia- 
nował z dniem 6 bm. jako delegata 
na okręg śląsko-krakowski p. Jana 
Kowałskiego sędziego okręgowego w 
Katowicach. 


Kurs Łyżwiarski 


Na sztucznym lodzie w Katowicach 
został uruchomiony przez polski zwią: 
zek łyżwiarski knrs treningowy jazdy 
figurowej dla zawodników zaawanso- 
wanych. Na kurs ten wyjechali z Kra- 
kowa w dniu wczorajszym : Bergler, 
Nagoszyner, Nelken, mgr. Hand i Re- 
der. Kurs trwać będzie do 2 grudnia 
br. Treningi prowadzi znany trener 
wiedeński Decombe. 


Kto prowadzi zawody Polska— 
Niemcy. 


Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, zawody międzypaństwowe Polska 
Niemcy, które odbędą się dnia 3 gru- 
dnia br. w Berlinie po uzgodnieniu 
obu związków prowadzić będzie sędzia 
p. Ohlsson ze Szwecji. 


Walne Zgromadzenie K.O.ZL.A. 


Doroczne Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Krakowskiego Okręgowego 
Zwiąrku Lekkoatletycznego w Krakowie 
odbędzie się w dniu 21 stycznia 1934, 
o godzinie 10 przedpoł. w Okręgowym 
Urzędzie W. F. i P. W. przy ulicy 
Zwierzynieckiej 26. 


Terminarz rozgrywek tenisa 
stołowego o mistrzostwo kl. B. 


2. MIL Z. T, S. — Siła, Hagibor— 
Polonia, Wisła—Hakoah, Hakadur— 
Makkabi. 

3. XI. Makkabi—Z. T. S, Hakoah — 
Hagibor,  Polonia—Siła, Hakadur— 
Wisła, 

9. XII. Hakoah —Siła, Wisła— Polonia 
Hagibor—Makkabi, Z.T.S.—Hakadur, 

10. XIL Z.T.S—Wisła, Polonia —Ha- 
koah, Siła— Hagibor: 

16. XII. Makkabi—Hakoah, Hakadur- 
Polonia, Wisła—Hagibor. 

17. XII. Siła—Hakndur, 
Z.T.S., Polonia- -Makkabi. 

23. XII. Z.T.S,—Polonia, Makkabi— 
Siła, Hakoah—Hakadnr. 

24. XII. Hakadur—Hagibor, Hakoah- 
ZoT.S: 

30. XU. Siła—Z.T,S. Wisła —Makkabi 
Polonia--Hagibor. 

31. XII, Siła — Wisła, 
kadur. 


Hagibor— 


Makkabi—Ha- 


II. runda. 


6. |. 34. Z.T.S. -Makkabi, Hakoah— 
Wisła, Siła—Polonia, Hagibor-Hakoah 

7. 1. Hagibor—Hakoah, Wisła—Ha- 
kadur, Makkahi--Polonia. 

13. I. Makkabi—Hagibor, Polonia— 
Z.T.S.. Hakedur— Siła. 

14. I Hakoah—Polonia, Wisła—Siła 
Z.T.S.—Hagibor. 

20. l. Wisła—Z.T.S, Siła— Hakoah, 
Polonia—Hakadur. 


21. |. Hakadur—Z.T.S., Hagibor— 
Wisła, Siła —Makkabi. 

26. I. Hakadur—Hakoah. 

27. I. Hakoah—Makksbi, Poloaia— 
Wisła. 

28. 1. Z.T.S.—Hakoah, Makkabi— 


Wisła” Hagibor— Siła. 


Konfiskata majątku prof. Ein- 
steina i jego żony 


Tajna Policja państwowa rarządziła 
konfiskatę pozostałego w Niemczech 
majątku prywatnego prof. Einsteina i 
jego żony. Zarządzenie to oparte jest 
na ustawie o konfiskacie majątku osób 
wrogo wobec reżimu usposobionych. 
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Sensacyjna rozprawa przed sadem wojskowym 


Wczoraj przed sądem wojsko- 
wym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Szaja Auch- 
man, strzelec, oskarżony o to, 
że w celu uchylenia się od 
służby wojskowej postrzelił się 
w lewą nogę powyżej stawu 
kolanowego powodując niezdo|- 
ność do służby wojskowej przez 
dłuższy czas. 

Oskarżony Auchman do winy 
się nie poczuwa, twierdzi, że 
jedynie z powodu nieostrożności 
spowodował wystrzał i uszko- 


dzenie ciała, zwłaszcza, że nie 
miał bynajmniej zamiaru uchyla- 
nia się od służby wojskowej. 
Przesłuchiwani przy rozprawie 
świadkowie, a to w szczególności 
w charakterze biegłego, ruszni- 
karz wojskowy, stwierdził, że 
karabin oskarżonego był w sta- 
nie zupełnie dobrym, że przy- 
|rząd spustowy działał normalnie, 
i że karabin nie mógł wypalić 
bez naciśnięcia spustu, reszta 


H La P . LJ . . 
lzaś świadków opisała warunki! 


|wśród których strzał mógł paść 
| Oraz zachowanie się oskarżonego 
|w służbie wojskowej. 

Lekarze znawcy, skwalifiko- 
wali uszkodzenie ciała jako uszko 
dzenie ciężkie, poczem po obro- 
nie adwokata dra Schoenwettera 
Trybunał wydał wyrok uwalnia- 


|jący oskarżonego od winy i kary. 


Przewodniczył  Trybunałowi 
Mi. K. Hausner, osk. kpt. K.S. 
Hebrowski, bronił adv okat dr. 


Schoenwetter. 


Dyrektorzy firmy „Eshape“ oskarżeni o sprzeniewierzenie 


Przed sądem okręg. karnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Ludwik Hu- 
bicki, [. 49, kupiec z Krakowa, 
zam. Lubicz 27 oraz Stanisław 
Besowicz, l. 40, kupiec, zam. 
Pędzichów 5. 

Akt oskarżenia zarzuca 
że założywszy przed kilku laty 


im, | 


w Krakowie firmę „Eshape" tj. 
spółkę przemysłowo - handlową, 
przy ul. Szpitalnej 11 w Krako- 
przywłaszczyli sobie w r. 1930 
powierzone im na rzecz firmy 
„Auto“ w Kielcach mienie wart. 
3.875 zł. oraz na rzecz firmy 
„Jasło“ mienie wart. 4000 zł. 
|oraz kwotę zł. 4.500 powierzoną 


| przez p. Stan. Małochę. Ponadto 
osk. Hubicki oskarżony jest o to, 
że w maju 1931 przywłaszczył 
sobie 100 doł. amer powierzo- 
ne przez „Przemysł drzewny", 
Aleksandra hr. Skrzyńskiego 
w Gorlicach 

Rozprawa została odroczona 
do grudnia br. 


Rozprawa o zamach morderczy 


Wczoraj przed sądem okręgo- 
wym w Krakowie przed sędzią 
dr. Traczewskim zasiadł Franci- 
szek Stolarczyk lat 40, robotnik 
ze Skotnik oskarżony o to, że 
dnia 7 maja br. podczas bójki 


| wystrzelił z rewolweru dwa ra- 
zy raniąc niejakiego Tyńskiego 
który leżał z tego powodu 20 dni. 

Oskarżony do winy się poczu- 
wa ale tłumaczy się, że został 
napadnięty i sprowokowany. Sąd 


po przeprowadzonej rozprawie 
celem przesłuchania świadków, 
którzy na rozprawę się nie ja- 
wili rozprawę odroczył. 
Oskarżał prok. dr. Lewicki 


| 


Zamach samobójczy Maliszowej 


„Dowiadujemy się, że Maliszo- |bójczego władze więzienne na-|ło godzinę. 


wa jednak dotrzymała swoich 
gróżb i targnęła się na życie. 


tychmiast przeniosły Maliszową 
na oddział szpitalny, gdzie do- 


Dokonywało 
dwóch chirurgów. 
Stan Maliszowej po operacji 


ją 


Maliszowa wepchnęła sobie igłę konano operacji. Operacja była poprawił się i nie budzi już ża- 


w żyłę lewej ręki. 
Po ujawnieniu zamachu samo- 


bardzo poważna i trwała przesz- 


dnych obaw. 


Kaftan bezpieczeństwa obezwładnił rozjuszonege szofera 


Eugenjusz Welz, lat 27, szo- 
fer z Krakowa, podpiwszy so- 
bie począł robić awantury, a gdy 
posterunkowy Policji Państw. 
odprowadził go do komisarjatu 
począł wszystko rozbijać oraz 


Napad na dyrektora banku 


Nocy ubiegłej kier. Banku Lu- 
dowego z Rydultów p. Br. Adam- 
czyk napadnięty został w dro- 
dze do domu przez 22-letniego 
Emila Kufkę i 2 nieznanych 
osobników, którzy usiłowali go 
obezwładnić. Adamczyk w obro- 
nie własnej wystrzelił z rewol- 
weru, raniąc Kufkę ciężko w żo- 
łądek. K. w stanie grożnym od- 
stawiono do szpitała. 


Rozwiązanie lwowskich korpo- 
racyj akademiekich 


Ze Lwowa donoszą o rozwią- 
zaniu lwowskich korporacyj aka- 
demickich. Zarządy tych korpo- 
racyj otrzymały z rektoratu uni- 
wersytetu im. Jana Kazimierza 
listy, zawiadamiające je o rozwią- 
zaniu w myś! rozporządzenia 
Ministerstwa Oświaty. Majątek 
korporacyj przechodzi na wła- 
sność czytelni akademickiej. 


Zamordował męża swej 
kochanki 


Zamieszkały w Zabiem na Fo- 
kuciu student teologji Dmytro 
Szwediuk zakochał się w pięknej 
hucułce Ilenie Kocoforuk, która 
poczęła go darzyć wzajemnością. 
Na przeszkodzie stał im mąż Ile- 
ny, Iwan, którego kochankowie 
postanowili sprzątnąć ze świata. 

Onegdajszej nocy, Szwediuk 
nocując u znajomego zabrał mu 
wiszący na Ścianie browning, u- 
dał się następnie do mieszkania 
swej kochanki i tu po gwałtow- 
nej sprzeczce z Iwanem Kocofo- 
rukiem, strzelił do niego cztero- 
krotnie z browninga, kładąc go 
trupem na miejscu. 

Następnie wystrzałem w skroń 
sam pozbawił się życia. 
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|Iżyć posterunkowych; z trudem 
nałożono mu kaftan bezpieczeń- 
stwa. Po wytrzeźwieniu wypu- 
szczono go na wolność a spra- 
wę skierowano do sądu Sędzia 


Napad na posterunkowego 


Wczoraj w nocy grupa awanturników 
po libacji w jednym z nocnych lokali 
napadła na ul, Sapiehy we Lwowie na 
posterunkowego PP. usiłnjąc go roz- 
broić. 

Policjant w obronie własnej użył bro- 
ni, trafiając jednego z napastników, Fe- 
liksa Bielika. 


Bielik poniósł śmierć va miejscu. 


Samobójstwo komornika 


W mieszkaniu płk. Stanisława 
Luszczackiego ul. Florjańska 12 
w Warszawie odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w skroń 
Szymon Klemens Lutostański z 
ul. Wronia 47, major w stanie 
spoczynku a ostatnio komornik. 


Poniósł śmierć pod kołami 
samochodn 


Na drodze pomiędzy Rudzicą 
a Jasienicą w pow. Bielsko na- 
jechany został przez nieustalony 
dotychczas samochód, 69-letni 
rolnik Październy Jan z Rudzi- 
cy, który doznał poważnego oka- 
leczenia lewej nogi i z powodu 
znacznego upływu krwi zmarł na 
miejscu. Kierowca samochodu po 
wypadku odjechał w niewiado- 
mym kierunku. 


Rzeźnik—morderca stanie 
przed sądem doraźnym 


Sledztwo w sprawie ohydnego 
morderstwa, dokonanego na mie- 
szkańcu wsi Smorzewo pod Płonń- 
skiem, Robercie Kermanie, do- 
prowadziło do ujęcia zbrodniarza. 

Na podstawie znalezionych na 
miejscu zbrodni śladów, policja 
aresztowała rzeźnika z Nowego 
Modlina 24-letniego Bolesława 
Reszke, który przyznał się do 
zbrodni na tle rabunkowym. Cze- 
ka go sąd doraźny. 


dr. Traczewski w dniu wczoraj- 
szym po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał go na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 2 
lata. Oskarżał prok. dr. Lewicki. 


Obniżenie poborów aplikantów 
sądowych 


Przy przeszeregowaniu urzęd- 
ników w myśl nowej ustawy u- 


posażeniowej mają być, jak 
twierdzą w kołach sądowych, 
aplikanci sądowi załączeni do 


10 grupy tak, że otrzymają pen- 
sje 160 zł, co będzie bardzo 
|wielką obniżką, gdyż dotych- 
czasowe ich pobory w Warsza- 
wie wynoszą 250 złotych. 


Zajścia na uniwersytetach 
węgierskich 


W ogrodzie uniwersytetu bu- 
dapeszteńskiego doszło wczoraj 
ponownie do zajść antysemickich 
w czasie których pobito kilku 
żydów. Dopiero szarża policji 
rozprószyła demonstrantów — 
Z sal wykładowych również usu- 
wano studentów żydowskich, 
Podobne demonstracje wydarzyły 
się na uniw, w Szegedzie. Dele- 
gaci organizacyj studentów wrę- 
czyli rektorom wyższych uczelni 
memorjał, żądający surowego 
przestrzegania numerus clausus 
ogranjczenia nosttyfikacji dyplo- 
mów, cofnięcia zezwolenia na 
pracę obcokrajowców i ostrej 
kontroli imigracji. 


Kradzieże. 


Sandtnerowi Emilowj, woźnemn, zam' 
w Krakowie przy ul. Kapelanka 31, 
skradziono x Starostwa Powiatowego, 
rower wartości 100 zł. 

Błażównie Zofji właścicielce sklepu, 
zam. przy ul. Mikołajskiej 5, skradzio- 
ne z mieszkania garderobę męską i 
biznterję łącznej wartości 2.700 zł. 

Musiał Marji, właścicielce sklepu 
masarskiego w Krakowie przy ul. Kró- 
lowej Jadwigi 14, skradzione ze stry- 
chu tegoż domu bieliznę wart. 180 zł. 

Nosek Julji, zam. przy pl. Zgody 13, 
skradzione z balkonu w podwórzu dy- 
wan wart. 50 zł. 
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Repertuar. 
Teatr Miejski „Igraszki muzyczne” 


Kina. 
Adria: „Szpieg w masce" 
Appollo: ,, Rewizor“ 
Atlantic: „Dreyfus“ 
Promień: „Trade Horn“ 
Šwit: „Biały Upiór" 
Słońce: „Blond Wenus" 
Sztuka „Hazard życia“ 
Uciecha: „S. O. S.“ 
Wanda: „Dziś żyjemy” 
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\Czwartek, 23. listopada. 

Kraków, G. 7 Audycja 
Warszawy: 11'85 Program na dzień 
bieżący: 11'40 Transmisja z grsza- 
wy; 11'55 Wiadomości bieżące; 1]'57 
Sygnał czasu i hejnał; 12'05 Płyty i 
tranmisja z Warszawy; 12'35 Trans- 
misje z Warszawy; 16:25 Płyty ; 16:40 
Transmisje z Warszawy; 19 Program 
na dzień uastępny; 1905 „Skrzynka 
pocztowa ; 19:20 Rozmaitości; 1925 
Transmisje z Warszawy; 22'15 Płyty: 
23 Transmisja z Warszawy. 
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Gorgonowa skarży Zarembę 
o alimenta 

Przed kilku dniami do staro- 
stwa w Warszawie wpłynęło pi- 
smo od naczelnika więzienia w 
Fordonie w sprawie arch. Za- 
remby i oficialnego stwierdze- 
nia, czy skłonny jest zabrać 
Kropelkę na wychowanie. 

Zaremba jednak wypiera się 
ojcostwa. Wobec tego zarząd 
więzienia wyznaczy niebawem 
dla Kropelki opiekuna, który 
wystąpi przeciwko Zarembie na 
drogę sądową o alimenta. Na 
przewodzie sądowym, który od- 
będzie się w Warszawie odsło- 
nięte zostaną ponownie kulisy 
krwawej tragedji brzuchowickiej. 

W sprawie tej będzie oczywi- 
ście przesłuchiwana sama Gor- 
gonowa dla Hpoparcia swoich 
twierdzeń, że Zaremba jest oj- 
cem jej dziecka urodzonego w 
więzieniu. 


Za garnuszek masła 8 mies. 
więzienia 

Przed sądem karnym w Kra- 
kowie stanął Wojciech Szymo- 
niak nałogowy złodziej z Wi- 
Śniowy osk. o to, że dn. 14. 7. 
br. skradł garnuszek masła wart, 
3 zł., ponadto osk. był oto, że 
znieważył policjanta. Sąd ska. 
zał go na 8 mies. więzienia. 

Rozprawie przew. s. okr. dr, 
Traczewski, osk. prok. dr. Le- 
wieki, 

Aresztowania 

Policja Państwowa w Krakowie aresz- 
towała Kowalaka Kazimierza, lat 30, 
robotnika, za kradzież patefonn z 17 
płytami wart, 215 zł, oraz gotówki 18 
złotych aa szkodę Bronisławy Kupiec, 
zam. przy ul. Jagiellańskiej 12. 

Aksamit Marję, lat 35, robotnicę za 
porzucenie w miesiącu kwietniu br. w 
bramie domu przy ul. Urxędniczej 10. 
dziecka dłci męskiej. 


Zatrucie klikunasta osób ze- 
psutem mięsem. 

W Witowicach, pow. mogi- 
leński, zachorowało kilkanaście 
osób z widocznemi oznakami za- 
trucia. Chorym pospieszył z po- 
mocą dr. Janczewski z  Krusz- 
wicy, który stwierdził, że zat- 
rucie nastąpiło skutkiem spo- 
życia kiszek z zabitej świni, po- 
dejrzanej o zaraźliwą chorobę. 


Zwolnienie 20 notarjuszy 
w apelacji krakowskiej 


Prezydjum Izby Notarjalnej w Kra- 
kowie otrzymało w ostatnich dniach 
szczegółowy wykaz zmian na stanowis- 
kach notarjalnych w obrębie apelacji 
krakowskiej. Zmiany te są stosunkowe 
bardzo duże. 20 notarjuszy zestaje 
zwolnionych z zajmowanych dotych- 
czas stanowisk, RATTE zaś zosta- 
nie przeniesionych na inne stanowiska 
Ogółem zmiany obejmą 30 proe. obec- 
nej obsady rejentur. W najbliższych 
dniach ukaże się w „Monitorze“ kon- 
knrs na stanowiska opróżnione i nowo- 
kreowane. 


Braun ma już dość 


Kat Braun zamierza w najbliż- 
szym czasie usunąć się ze swe- 
go stanowiska i osiąść na roli. 
Braun kupił pod Warszawą 15 
morgów ziemi, na której zamie- 
rza gospodarować. Jako następcę 
przewidują niejakiego Cukierskie- 
go, który jest pierwszym pomoc- 


